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Do czego prowadzi zanik moralności 


£pilot strasznej zbrodni w Poznaniu 


Morderca małżonków Hoffmannów skazany na dożywotnie więzienie 


TŁO ZAJECIA 

Niesnaski ro- 
dzińne skłoniły 36- 
letniego szoferą z 


NADESZLY CZASY, KTÓRYCH ZNAMIENIEM JEST ZANIK MORALNOŚCI. 
WYCHOWANE W MATERJALISTYGZNYM ŚWIATOPOGLĄDZIE, ZDEPRAWOWANE HASŁAMI UŻYCIA, ZA- 
TRACIŁY POCZUCIE WARTOŚCI ETYCZNEJ, ODWRĆCIŁY SIĘ OD NAUKI I WSKAZAŃ KOŚCIOŁA I SKIE- 
ROWAŁY SWE KROKI NA DNO NEDZY MORALNEJ I UPODLENIA. ŚLADAMI TEGO WSZYSTKIEGO IDZIE 


Cena numeru LO gr 


ION 


POWOJENNE POKOLENIA, 


strowane pismo narodowe i katolickie 


Piątek dnia 23 listopada 1934 


kowała się niemi 
sąsiadka Graczy- 
kowa. 


Po długiem śle- 


Poznania Stani- si agar dztwie wygotowa- 
sława Antoniewi-  ZBREDNIA. ZBRODNIA W NAJRÓŻNORODNIEJSZYCH ODMIANACH I FORMACH. TU MAMY DO CZYNIE- no przeciw zabój- 
cza do zeryania NIA Z POSPOLITA KRADZIEŻĄ MIENIA PUBLICZNEGO, TAM Z BANDYCKIM NAPADEM, GDZIEINDZIEJ cy akt oskarżenia, 
stosunków z żoną ZNOWU Z WYUZDANIEM I OBNIŻENIEM POZIOMU ŻYCIA RODZINNEGO, PONIŻEJ ZAMIESZCZAMY SPRA.  7arzucający fora 
PR RES ri WCZDANIE Z PROCESU, KTÓRY UJAWNIA, DO CZEGO DOPROWADZIĆ MOŻE ROZLUŹNIENIE WĘZŁÓW Sed, Hot. 
rozeszli. Antonio MORALNYCH W MAŁŻEŃSTWIE. SPRAWCA ZBRODNI ANTONIEWICZ I JEGO ŻONA — OTO TYPOWE PRZY- 


wicz zamieszkał u 
swej siostry Ant- 
kowiakowej w Po- 
znaniu przy ul. Łą- 
kowej 13, żona zaś 
jego przeniosła się 
z dziećmi na ul. Wierzbięcice 30, do 
rodziny Hoffmanów.  Trudniąc się 
krawiectwem, utrzymywalą siebie i 
dzieci. Antoniewicz, pozbawiony pra- 
cy, caly wolny czas poświęcał śledze- 
niu żony. 

W poczę:kach lutero ustalił jej 
miejsce pobytu i poczę! ją nachodzić 
W chorobliwym umyśle Anioniewicza 
zrodziło się przekonanie. że odpowie» 
dzialność za wytworzoną sytusc ę ro- 
dzinną ponosi żona Zaczął ją podej- 
rzewać o utrzymywanie stosuńków z 
innymi i postanowił się zemścić. 

Do mieszkania Hoffmannów przy 
syłał listy z pozróżkami. a sam często 
ukryty na strychu. w bramie. lub na 
schodach czatował na żonę. W jednym 
z listów zapowiedział jej, że przy naj 
briższej sposobności poderżnie jej gar- 
dło Zazdrość, która była niewątpliwie 
motywem dzialania Antoniewicza, 
skłoniła go również do opisywania w 


swych listach do żony rzekomych po- 
wodzeń u kobiet. 
Płonął zemstą. I tak nadszcdł 


Tragiczny wieczór 
14 AE b: £. Antoniewicz z rewol- 
tieszoni 


werem w dluro specerował 


Antoniewicz na ławie oskarżonych 


mieszkała 
Po chwili. 
po cichu. na palcach, wszedł na scho- 


przed kamienicą. w której 
u Hofimannów jego żona. 


dy i przygotowanym wytrschem  po- 
czął manipulować przy zamku. Spłoszo 
ny rozmową sąsiadek Hoffmannów — 
skrył się na strych: Po 15 minutach 
wyszedł ze swej kryjówki, otworzy! 
drzwi wytrychem i wszedł na kory- 
tarz. W drugim korytarzu usłyszał 
głos żony, Szarnnął drzwiami, wyjął 
rewolwer i z obełżywym okrzykiem 


strzelił do swej żony. 


Zebrani na korytarzu poczęli w po- 
płochu uciekać do kuchni. Franciszek 
Graczyk usiłował zamknąć za sobą 
drzwi kuchni, lecz przez nieuwagę przy- 
cisnął niemi głowę uciekającego dziec- 
ka. Antoniewicz chwycił lewą ręką nie- 
domknięte drzwi, siłą je otworzył, wy- 
mierzył i strzelił, trafiając Hoffmanno- | 
wą w usta. Zebrane dzieci w przeraże- 


RŁADY LUDZI, KTÓRZY, ZLEKCEWAŻYWSZY NARAZY MORALNE, DALI ZE SIEBIE SPOŁECZEŃSTWU. 

ODSTRASZAJĄCY PRZYKŁAD, GODNY NAJSUROWSZEGO NAPIETNOWANIA, 
PROCES ANTONIEWICZA TO BOLESNY FRAGMENT TRAGEDJI POWOJENNEGO SPOŁECZEŃSTWA — 

KRARMIONEGO MIAZMATAMI ZŁA, SĄCZĄCECO SIE DO DUSZ LUDZKICH POD RÓŻNAEMI POSTACIAMI, 


U góry: zaprzysiężenie świadków 


3 Pierwsza od lewej z podniesioną ręką 
> żona Antoniewicza. W głębi dzieci śp. 
. małżonków 


Hofimanów. U dołu 


z lewej: oskarżony Antoniewicz 
oświadcza przewodniczącemu” sądu, 
4 wiceprezesowi Sosińskiemu, iż „nic 


nie wie i nic nie pamięta", 


i niu kryły się za kuchenne sprzęty. An- 


toniewicz skierował zkolei broń da 


| swej żony, trafiając ją w głowę i w le- 


wy bck Następnie strzelił do Hofiman- 
na. raniąc go w twarz. Wychodząc 
strzelił do niego jeszcze raz, poczem 
schował rewolwer i zeszedł ze schodów 
W mieszkaniu, w kałużach krwi zo- 
stały 

dwa trupy. 


Hoffmannowie zostali zabici. 

Na miejsce wypadku zjechały wła 
dze sądowo-śledcze. Dokonano szczegó 
łowych oględzin. Zabitych przewiezio- 
no do zakładu medycyny sądowej, zas 
ciężko ranną Antoniewiczową do szpi- 
tala. 

Antoniewicz. po dokonaniu mordu. 
udał się do swej siostry Antkowiako- 
wej. której opowiedział o całem zaj- 
ściu. Przerażona kobieta nie chciała 
wierzyć bratu. 

W ten sam wieczór Antoniewicz 
zgłosił się do I Komisarjatu P. P. w 
Poznaniu. Władze sądowe poczęły pro- 
wadzić śledztwo przeciw Antoniewiczo- 
wi początkowo w trybie doraźnym. An- 
toniewicza osadzono w areszcie śled- 
czym. 5 
Š. p. Hoffmannowie pozostawili 6 


dzieci. w wieku od 6 do 14 lat. Zaopie-; 


manów oraz usiło: 
wane morderstwa 
swej żony. 

Po osadzeniu w 
areszcie śledczym, 
Antcniewicz do- 
znał wstrząsu ner 


wowego. Wywołało to u niego za- 
nik funkcyj umysłowych. Nie zdawał 
sobie nawet sprawy. że jest żonaty, 


czem się zajmuje i gdzie mieszka. 
pytania pozostawił bez odpowiedzi. 
Wobec takiego stanu oskarżonego. wy- 
znaczony termin procesu zosta! ołro- 
czony. jego zaś poddano obserwacji w 
zakładzie dla umysłowo chorych- w 
Kościanie. 

Po diuższej kuracji, lekarze wydali 
orzeczenie. że Antoniewicz może sta- 
wać przed sądem Równocześnie orze- 
kli. że Antoniewicz jest psychopatą, 
jednostka niebezpieczną dla otoczenia, 
co będzie miało niewątpliwie duży 
wpływ na odpowiedzialność oskarżo- 
nego. 


PRZEBIEG ROZPRAWY 


Punktualnie o godz. © publiczność 
wypełniła salę: świadkowie zgroma- 
dzili się prawie w komplecie. Ławę 
rzeczoznawców zajęli biegli, prof. dr. 
Borowiecki, oraz prof. dr, Horoszkie- 
wicz. 

Do godz. 9,40 czekano na Antonie- 
wicza którego, miano doprowadzić z 
więziennej celi. 

Po przyprowadzeniu oskarżonego, 
który w szarym więziennym stroju 
skierował się na ławę oskarżonych, na 
salę wszedł trybunał: przewodniczący 
wiceprezes Sosiński, wotanci dr. Jappa 
i Kurpisz. Fotel oskarżyciela zająl wi- 
ceprokurator Misiurewicz, jako obroń- 


cą oskarżonego staną! adwokat Cze- 
słąw Przestaszewski. 
Na salę wezwano wszystkich 


świadków. wśród których zna,dowały 
się również dzieci śp. Hloffmannów. Po- 
pouczeniu ich, świadkowie opuszczają 
salę. a przewodniczący przystępuje do 
przesłuchiwania  Antoniewicza. Ten 
na wszelkie pytania odpowiada. że nie 
nie wie, nic nie pamięta. Twierdzi, że 
jest nieżonaty, nie zdaje sobie sprawy, 
by kogoś zamordował i wręcz twier- 
dzi, że Hoffmannów nie znał, 

Wobec takiego stanu oskarżonego. 
sąd na wstępie postanowił przesłuchać 
biegłych, którzyby stwierdzili. czy stan 
psychiczny oskarżonego pozwala mu 
stawać przed sądem karnym. 


Antoniewicz 
symuluje chorobę 


Profesor dr. Horoszkiewicz stwier- 
dza, że Antoniewicz od kwietnia. kiedy 
to nie groził mu już sąd doraźny. prze- 
stał dawać odpowiedzi Do tego czasu 
odpowiadał na wszystkie pytania. z 
wyjątkiem -na te, które 


Po pewnym czasie popad} w stan 
depresji i przygnębienia, a zachowanie 
jego na rozprawie w dniu 1 maja bylo 
tego rodzaju, że musiana go przewieźć 
na obserwację do zakladu umysłowo 
chorych w Kościanie, W zakłądzie za» 
chowywał się podobnie, jak w więzie- 
niu, Twierdził, że jest kawalerem, nie 
hył nigdy żonaty; na wszelkie pytania 
odpowiadał, że nic nie wie i niczego 
nie pamiętą. Mimo tego, zdąwał sobie 
dokładnie sprawę, gdzie się znajduje, 
czego najlepszym dowodem: są jego 
rozmowy ze służbą. Biegły z całą sta- 
nowczością orzeka. że stan oskarżóne- 
go jest w znacznej mierze symulowa- 
ny. Lekarz nie widzi przeszkód dó są- 
dzenia oskarżonego. 

Prof. dr. Stefan Borowiecki stwiar- 
dza, że stan psychiczny Antoniewicza 
jest świadomie stosowaną metodą. 
Twierdzi, że zachowanie oskarżonego 
jest bronią przed odpowiedzialnością.. 
Wyjaśnia, że w tym wypadku 


ma się do czynienia z symulacją. 


ROZPRAWA 
BEDZIE PRZEPROWADZONA 


Wobec takiego orzeczenia biegłych, 


sąd postanowił rozprawę przeprowa- 
dzić do końca. 
Przewodniczący odczytał zeznania 


Antoniewicza, złożone w dniu 15 lutego 
przed sędzią śledczym, w których An- 
toniewicz dokładnie zeznaje œ kolejach 
swego życia. 

Żonę swoją Marję poznał w 1924 r. 
Znajomość ich została przerwana Wy- 
jazdem Antoniewicza w 1923 r. do 
Francji, gdzie został zatrudniony jako 
górnik w kopalni. W 1926 r. drogą li- 
stowną skłonił Antoniewiczową da 
przyjazdu do Francji, przystał jej pie- 
niądze na podróż į tam zawarł ż nia 
małżeństwo. Ze względu na przeszłość 
żony, 


pożycie ich nie było szczęśliwe. 
Po kilku latach wrócili do Polski, 
i zamieszkali u jej matki. W 1931 roku 
żona uciekła od niego i mimo jego sta- 
rań wrócić do niego nie chciała. Adre- 
su żony ustalić nie mógł. Zu pośrednic- 
twem biura meldunkowego dowiedział 
się, że ostatnio przebywa u Hoffman- 
nów, przy ul. Wierzbięcice 30. Przypu- 
szczał, że mieszka zę swoim kochan- 
kiem. 14 lutego, to jest w dzień przed 
krytycznem zajściem napisał list do 
żony, namawiając ją do nawiązania 
zerwanych węzłów malżeńskich. 15 lu- 
tego pa edł na Wierzbięcice, aby ode- 
brać od żony rzeczy, które mu zabrała 
w czasie swojej ucieczki. Między rze 
czami miały się znajdować pamiąlko: 
'we fotografje z czasów jego wojennej 
niewoli, oraz z czasów pobytu we Frañ- 
cji. Żonę zastał w towarzystwie męż- 
czyzn i kohiet. Przywitano go krzy- 
kiem, a mężczyźni uzbrojeni w dłuta 
zajęli wobec niego wrogą postawę. Öd 
tego momentu Antoniewicz sobie nic 
nie przypomina. Wie tylko, że po wy- 
poniu biegał po ulicach i Błoniach 
fildeckich. Na policję zgłosił się sam 
Rewolwer nabył przed 6 miesiącami z 
obawy przed pogróżkami żony. Sędzie- 
"mu śledczemu Antoniewicz wyjaśnił, 
że pogróżki, zawarte w listach do żony 
były jego zdaniem fantazją, gdyż nigrly 
z zamiarem podobnych czynów śię nie 
nosił. 


Przesłuchanie Świadków 


Jako pierwszego świadka przesłu 
chano 35-letnia Marję Antoniewićż. 
żonę oskarżonego. 

W czasje swych zeznań nie używa 
dia określenia Antoniewicza słowa 
mąż, tylko oskarżony. Przedstawia hi- 
storję swego pożycia małżeńskiego z 
Antoniewiczem, która pokrywa się z 
zeznaniami oskarżonego.  zlożonemi 
przed sędzią śledczym. Nadto wyjaśnia, 
że juź w tydzień pó zawarciu ślubu we 
Francji. mąż 


począł „grymasy stroić", 


bić ją i maltretować. Od tego czasu za- 
częły się awantury. Na pytanie prze- 
wodniczącego wyjaśnia, że po ślubie 
przyznała się mężowi, że jako 16-letnie 
dziewczę zaszła w ciążę z jakimś Niem 
tem. Mąż jednak odparł jej, że „tak 
źle nie jest”, i jej to wybaczył. Stwier- 
sa, że od pewnego czasu mąż począł 
ja stale podejrzewać i bić. Po powrocie 
do Polski, sytuacja małżeńska coraz 
bardziej się pogarszała, tak ze Antonie- 
wiczowa w tajemnicy przed mężem 
wytoczyła mu proćes rozwodowy. Z o- 
bawy jednak przed zemstą męża, stale 
się ukrywała Przeż ł lata mieszkała 
nawet w Łodzi. Mąż ciągle ją nacho- 
dził i pełen podejrzliwości przy każdej 
okazji ją bił Stwierdza, że przyjechał 
za nią do Łodźi i tam w mieszkaniu 
groził jej bagnetem. Wobec jednak e- 


nergicznej postawy gospodyni, łódz. | pół milj, koron grzywny, zosią] unie- 


Stroną 2 = 


kiej przekupki, do awantury nie do- 
pac) Po powrocie z Łodzi zamieszkała 
u Hoffmanna. 

Pozatem szczegółowo opisuje samo 
zajście w dniu 15 lutego. Wyjaśnia, że 
mąż chełpił się przed nią, że posiada 
piękną przyjaciółkę, Charakteryzuje 
Anteniewiczą jako człowieka pełnego 
nienermalnych właściwości, gdyż czę- 
sto od najczulszych pieszęzot, przecho- 
dził do najbardziej brutalnych ataków. 
Przykładowo wymienia dzień 14 sier- 
pnia, kiedy te Antoniewicz wyprowa- 
dził ją na drogę do Swarzędza i tam 
za płotem obi} ją laską, podejrzewając 
o stosunki z Liżockim, a następnie 
wyprowadził „nad Wartę” i tam takie 
wyrabiał rzeczy, że się wstydzi je są- 
dowi opowiedzieć. : 


Listy przyjaciół 


Poza tem szczegółowo opisuje samo 
przypuszcza na nią atak obrońca, któ- 
ry na podstawie listów, załączonych do 
akt sprawy. zmiersa do wykazania, iż 
w czńsie pożycia małżeńskiego nie by- 
la wierną swemu mężowi. Adwokat 
Przestąszewski: — Więc pani nie u- 
eii Aidaa stosunków z innymi ludź- 
mi? - 
$wiadek: — Nie, W czasie trwania 
związku małżeńskiego nie dawałam 
żadnego powodu. 

Adwokat: — A jak to było z tym 
Bronkiem, który dò pani pisał taki 
czuły list? 

Świadek: — To był mój dawny na- 
rzeczóny. 

Obrońca: A kto to był ten Tomasz 
Jezierski z Łodzi? 

Świadek: To był mój ojciec chrzest- 
ny. Należał do sekty mariawitów i na- 
mawiał mnie, abym i ja tam wstąniła 
Po dwukrotnym pobycie w ich koście- 
le — odmówiłam. Wówczas Jezierski 
4 zemsty napisa] list do Poznania, do 
rodziny, w którym zarzucał mi, że się 
prówadzę niemoralnie, 

bróńca: — kto tò niśał dò pant 
list w 1932 roku ż Kalisza, proponując 
pani „hardzo przyjemną zabawę”? 


Orędownik = 


Wyrok w sprawie 
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Świadek: — Tego peie poznalam w 
pociągu. Powiedział, że jest dziennika- 
rzem, pisał, abym do Kalisza przyje- 
chała, Ja jednak obawiałam się, bo 
ludzie różnie się przedstawiają i słysza- 
łam dużo © handlarzach żywym to- 
warem i dlatego nie pojechałam . 

Obrońca: — A co to było z Karbo- 
wiakiem w Łodzi, z którym pani sobie 
w pewnym miejscu umówlla randkę? 

— Świadek: — To był wywiadowta 
policyjny. Karbowiak, który Iaężowi 
odbierał bagnet. Na pytanie obrońcy i 
sędziów. Antoniewiczowa wyjaśnia, 
że w tym roku uzyskała rozwód, który 
został orzeczony z winy jej móęża, 

Jako następny świadek zeznaje 
Katarzyna Garczyk, która nowego nic 
do sprawy nie wnosi, oraz jej 11-letnia 
córka Zofja. 

Ww dalszym ciągu. przesłuchano 
świadków dowodowych: Marję Gar- 
czyk, Franciszka Garczyk, lat 21, ra- 
botnika, Franciszka Hoffmana, lat 12, 
Stefana Garczyka, lat 44, mozajkarza, 
Marję Gniewowską. ląt 36, Franciszkę 
Ławniczak, lat 64, zamężną, Teodora 
Hoffmana, lat 14, Franciszka Dąbrow- 
skiego, lat 59, Antoninę Ertel, lat 44. 
Leona Józwiaka. lat 45. przodowonika 
P. P. oraz na zakończenie raz jeszcze 
p. prof. dr. Horószkiewicza jako bie- 


łego. : 

Wszystkie zeznania świadków po- 
twierdziły naozół szczegóły aktu ð- 
skarżenńia, to znaczy przedstawiły za- 
chowanie się Antoniewicza na kilka 
dni przed tragicznym wieczorem, tego 
samego dnia i wreszcie sam przebiez 
morderstwa Pewna emacię na Sali wy 
wołują zeznania dzieci á p. Hoflma- 
nów; letniego Franciszka i 14-let- 
nièro Teodora 

Przewodniczący (do Franciszka): — 
Ty byłeś już u spowiedzi i kómunji 
św. prawda? Musisz tutaj prawdę ze- 
znawąć w sądzie, jak na spowiedzi. 

W zeznaniach swych Franio stwier- 
dza powiedzeńię ólca: „Tata mówił. że 
iakby tu kta wszedł, to by nas wszyst- 
kich mozabifał*. 

Przewodniczący: — Aha! A cery ta- 


o włamanie do zamku Prezydenta 


Główni sprawcy zeslani sada do zakładu niepoprawnych 
i d w Koronowie - 


Warszawa, 22, 11, Sąd okręto- 
wy ogłosił wyrok w sprawie włamania 
do zamku Pana Prożydonta, Glówny 
oskarżońy i przywódca bandy Wineen- 
ty Strychalski skazany został na 6 lat 
więzienia, Józef Misiak na 5 lat wię. 
żiepla, wożny Henryk  Jąsiński na 
4 lata więzienia | Piotr Piskorski na 
rok więzłonia. Jednego z oskarżonych, 


Fijalkowskiego, sąd uniewinnił. Póza 
tom wszyscy skaząńi zóstali żbą- 
wieńi praw obywątelskich na lat 10, a 
dwaj pierwsi Strychalski 1 Misiak, 
jako prod dyr i nalogowi prze- 
stopy, zostali kkaząni na umieśzczó- 
nie w zakładzie dla q'eneprawn éh w 
Róronowie przez lat 5 po odbyciu Ka- 
ry więzienia, (w) 


"—— zee MM 


Pociąg wyskoczył z szyn i runął na most 


Palacz i maszynista parowovu zabici 


Paryż. (Tel, wł.) Przy Stacji Ma- 
ręell-sur-Maudrę w pobliżu Wersalu 
wyśkoczył, wskutek defektu nrządze- 
nia hamulczego parowozu, pocisg tò- 
warowy z sryn. Wskntek znacznej po- 


chyłości toru pocięg potoczy? Się w 
dól, przyczem lokomotywą uderzyła o 
most, Kierownik parowozu i pającz 
zostali zabilo, 


Niemiec z Pragi 
szmuglował do Polski tytoń 


Towar nadawano, jako paczki żywnościowe 


Warszawa, 21. 11. 
rę przemytniczą wykrył warszawski 
oddział straży grańicznej. Od pewne- 
go czasu nadchodziły do Warszawy 
naczki żywnościowe, adresowane do 
różnych osób zamieszkałych na Pra- 
dze. Pewnego razu, wskutek uszkodze- 
nia oepakowańia, urzędnicy pocztowi 
stwierdziii, że paczka rzekomo żywno- 
śclowa zawiera tytoń, prawdopodobnie 
pochodzenia niemieckiego.  Zawiado- 


Wielką afe- 


miono straż graniczną, która ustaliła, 
że paczki nadawano w Mławię, że po 
kilkunastu dniach zgłaszał się po ôd- 
biór Leonard Kuniewski, iemiec, 
mieszkaniec Mławy. Okazało się. że 
zajmował śię on zawodowa przemy- 
tem tytoniu z Niemiec, który odsyłał 
potem da Warszawy, jaka paczki żyw- 
nościowe, Kuniewski został areszto- 
wany. (w) 


Sensacyjne echo afery Kreugera 


B. dyr. banku Sven Huldt uwolniony 


Sztokholm. (PAT) B, dyrek- , winniony przez sąd najwyższy, Sąd 
tor banku Syet Huldt, skazany w I-szej | drugiej instancji zmniejszył jaż Hald- 


dystapcji w związku z aferą Kręugera | tów i karę więzienia do 4 miesięcy i us 


ną 12 ntlęsięcy ciężkich robót i 337 1| womit go òd grzywny, 
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ta potem wziął jakieś dłuto do ręki, 


jakąś siekierę? ; 

wiadek: — Nie; ja mie widzia- 
łem. 
Przew.: — Czyś ty robił zadania w 
kuchni? 

Świadek: — Nie, to drugi brat. 

Brat jego. Teodor, nic jednak więcej 
powiedzieć nie umiał. Gdy usłyszał 
strzały, tak się Aż yt że schylił się 
pod stół i nic nie widział. A 

Zeznania matki Antoniewiczowej, 
Franciszki Ławniczak rzucają światło 
na całokształt pożycia Antoniewiezów. 
Zeznaje ona. że przed 8 laty córka na 
wezwanie Antoniewiczą pojechała da 
niego do Francji. Tam wzięli ślub. 
Już na drugi rok w maju Antoniew!- 
czowa powróciła do matki, opowiada» 
jąc, że mąż katował ią i bił. 

Przew : — A dlaczego ją bil? 

Świadek: — Chciał jeść dobrze, a 
nie pracował. 

Przew.: — Więc chciał, żoby go ło- 
ńa utrzymywała? 

Świadek: — Tak, bo ona była kraw- 
cową. 

Przew.: — A czy on nigdy nie mó- 
wit, że jest nerwowo chory? 

Świadek: — Mówił tylko. że iak był 
na wojnie we Francji, to dostał po- 
strzał w głowę. 

Świadek charakteryzuje dalej swe- 
go zięcią, jako awanturnik” ~z 1 ja 
wielokrotnie wyzywał bardzo óbelży- 
wie. Opisuje wreszcie zdarzęnie, świad- 
czące o tem, że Antoniewicz jest zbo- 
czeńcem na tle seksualnem. 

a opinję potwierdziło orzeczenie 
bietłego p prof dr. Horoszkiewicza. 
Biegły stwierdził, że oskarżony 


jest psychopatą. 


Cierpi również na chorobliwie roz- 
winiętą zazdrość. Stąd w umyśle jego 
powstawały wyobrażenia. uroionvch 
krzywd. za które chciał się zemścić. 
Sam fakt zbrodni popałnić musial w 
stanie silnemo efektu oeraniczajacego 
jego pocżytalność. Biegły stwierdza 
wrószcie. że Antoniewicz jest niebez- 
pieczny dla otoczenia i powinien znaj- 
dować się w szpitalu dla umysłowo 
chorych. 

O wynikach sekcji zwłok śp. Hoff- 
manów biegły stwierdza, że Hoffman 
otrzymał dwie rany, z tego śmiertel- 
tym był postrzał w klatkę piersiową. 

offmańnowa zaś zmaria z powódu 
skrwawienia przestrzelonej lewej tęt- 
uicy głównej. 


-/ Przemówienia stron ` 


Po zamknięciu przewodu sądowe- 
go zączął swe przemówienie wicepro- 
kurator Misiurewicz, który rozpoczął 
następująco: 

— Wysoki sądzie! Gdyby nie przy- 
padek tylko zrządził, że dwię kule zbo- 
czyły z kierunku, nadanego im ręką 
zbrodniarza, dzisiaj nie mogliśmy słu- 
chać jednej z ofiar zbrodni i męki, jak 
nie możemy słuchać głosu tych ofiar, 
które dziś pozostają na miejscu wiecz- 
nego spoczynku." 

alej opisuje oskarżyciel los Anto- 
niewiczowej i jej udręczenia i upoko- 
rzenia, na które była narażona ze 
strony męża, Skutkiem tego w maju 
31 roku wniosła skargę rozwodową. 

Co do zarzutów, stawianych przez 
obronę jej prowadzeniu się, prokura- 
tor oświadcza, że nikt nie miał prawa 
żądać od Antoniewiczowej całkowitej 
negacji życia, skoro jej póżycie z mę- 
żem zostało zerwane, Następnie prze- 
chodzi do opisu oskarżonego oraz sa- 
mego faktu zbrodni. Wreszcie pod- 
trzymuje kwalifikację prawną czynu 
w myśl aktu oskarżenia, dopuszczając 
jedynie możliwość popełnienia zbro- 
dni w silnym afekcje. Obecny stan 
oskarżonego prokurator uważa za 
La lą symulacją. Kończąc swe prze- 
mówienie prokurator oświadcza: 

„Nie należy zapominać o ofiarach 
zamordowanych, o tych dzieciach i o 
ich zmarłych rodzicach. którzy tu 
przez moje usta mogą się spytać, po- 
coś nas zamordował. pocoś rozbił gnia- 
zdo rodzinne i zabrał szczęście dzie- 
ciom, Dlatego 


wnoszę © dożywotnie więzienie 
aby oskarżony nikomu już więcej 
krzywdy wyrządzić nie mág, 


astępnie zabrał głos obrońca p. 
moc, Przestaszewski. 


Wyrok 


Po naradzie sod ogłosił wyrok, ska- 
zujący Antoniewicza, za zshójstwo z 
premedytacją, ma karę dotywctni”go 
więzienia i pozbawienie praw obywa- 
telskich na zawsze, 

Zesądzony, który płakał po mowie 
swojego obrońcy, sam wyrok przyjął 
spokojnie, z rezygnacją, 
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Ta omnite uniewainionei ty w Łęczycy 


Dlaczego został pobity przewodniczący, który unieważnił narodową listę wyborczą 


Łódź, 21. 11. Jak już donosiliśmy. 
w dniu 20 b, m. łódzki sad okręgowy na 
sesji wyjazdowej w Łęczycy rozpozna- 
wat sprawę narodowców Józefa Gmer- 
ka i towarzyszy, w liczbie 18, oskarżo- 
nycn © nieprzyzwoite zachowanie się, 
znieważenie, oraz napad na członków 
komisji wyborczej przy wyborach do 
rad gromadzkich w Wilezkowicach. 

Oskarża! wiceprokurator sądu okre- 
gowego Żyliczyński. Oskarżonych bro- 
nią adwokaci Nowodworski z Warsza- 
wy i adw. Tadeusz Bryński z Łodzi. 

Jakkolwiek zastęp oskarżonych był 
liczny. głównym bohaterem rozprawy 
był nauczyciel Majewski, pełniący obo- 
wiązki przewodniczącego komisji wy- 
korczej. przyczem przewód sądowy ob- 
fitował w kwiatki najrozmaitszego ro- 
dza ju. 

Pierwszy zeznaje świadek Majewski. 
W świetle jego zeznań lista narodowa 
zostałą unieważniona ściśle wed.ug re- 
gulaminu z tego mianowice powodu, 
żę na liście obok nazwisk kandydatów 
byiy podane adresy. które aczkolwiek 
prawidłowe, nie zgadzały się z adresa- 
mi. podanemi w spisie wvborcw Na 
zapytanie sądu, dlaczego dał wiarę fal- 
szywym adresom, podanym w spise 
wyborców. a nie adresom wskazanym 
na liście kandydatów, wiedząc, że adre- 
sy są prawidlowe, świadek jąka się i nie 
umie dać odpowiedzi. 

Następnie pokazano świadkowi Ma- 
jewskieinu regulamin, żądając aby 
wskazał paragraf regulaminu, który 
upoważnił go do unieważnienia listy 
kandydatów narodowych, z powodu 
podania adresów obok nazwisk kandy- 
dztów, Świadek po dłuższem czyta- 
niu regulaminu oświadcza, że przepi- 
su takiego znaleźć nie może. Zazna- 
czyć należy, że przevisu takiego wogó- 
le niema. oraz, że na rozprawie 22 ma- 
ja br. świadek Majewski zeznał, że w 
spisie wyborców adresów wogóle nie 
uwzględniono. 

Następnie świadek Majewski opo- 
wiada, że lista unieważnioną została 
z powodu nieformelności. które pole- 
gały na tem, że kilka nazwisk fieuro- 
walo na obu listach, ą na zapytanee, 
dlaczego w takim razie unieważniono 
listę narodową, a nie obie. tj. i „sana- 
cyjną", świadek w dniu 22 maja na 
rozprawie oświadczył, że dlatego, po- 
nieważ lista B. B. złożona została mu 
pierwsza. 

Palej okazuje się z zeznań świadka 
Drojewskiego, że blankiety z nomina- 
cjami dla cezionków komisji były już 
sporządzone w urzędzie gminy. które 
on musiał podpisać, przyczem 22 ma- 
ja zeznał, że iednero z członków ko- 
misji Przybylaka, którego nomirację 
podnisał, wogóle nie zna”, oraz że pod- 
czas narady komisji ned wnieważnie- 
niem listy był obeeny insrektor samo- 
rządowy storostwa łęczyckiezo. W ja- 
kim charakterze i no co. świadek nie 
wie gdyż go o to nie pytał. 

Świadek Przybylak zeznaje, że iak- 
kclwiek był członkiem komisji, to po- 
wodu do unicważnienią listy narofo- 
wej wskazać nie może, gdyż o tem de- 
cydowały wyższs włedze. Treści pro- 
tokółu wyborczego nia zna, 

Swiądek Antoni Graczyk i Reglic- 
ki zeznają przed sadem pod przysięrą, 
że już przed wyborami mówił im Przy- 
bylak, że listę narodową musi unie- 
ważnić, gdyż w tej sprawie był na 
konferenc'i w starostwie i że jaźeli li- 
sty narodowej nie unieważni, straci 
posadę, 

W przemówieniach stron prokura- 
tor zrzekł) się oskarżenia części doty- 
czącej zniewagi przewodniczącego ko- 
misji, poza tem popierał oskarżenie, 
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przyczem charakterystyczne jest, że 
prokurator w swem przemówieniu ani 
razu nie powołał się na zeznania 
świadka Majewskiego, filara oskarże- 
nia. 

Z obrońców pierwszy przemawiał 
adwokat Tadeusz Bryński z Łodzi, 
wnosząc o uniewinnienie wszystkich 


oskarżonych. Następnie adwokat dzie- 
kan Nowodworski wskazał, że odruch 
tłumu był zupełnie zrozumialy, gdyż 
na miejsce kandydatów, 


do których 


| 
| 
| 


ludność miała zaufanie, wstawiono do 
rady gminnej, a nawet jak wynika z 
zeznań świadków, sowieckich podda- 
nych, których starostwo potem musia- 
ło skreślić. 

Sposób przeprowadzania wyborów 
był taki. że komisją wyborczą winien 
zająć się urząd prokuratorski, oraz że 
udział w manifestacji oskarżonych u- 
dowodniony na przewodzie sądowyrr 
nie został. 


Wyrok spodziewany jest piątek. 


Koło Stronnictwa Narodowego £Łółź—Radogoszcz dokonało poświęcenia no- 


wego lokalu przy 


ul. Murarskiej 19,Uroczystero aktu poćwięcenia dokonał 


ks. Sulmiński. Na zdjęciu uczestnicy pięknej uroczystości, 


- BurmSirz 


Otwocka sprzen'ewierzył 


106900 złatych 


Nadużycia powstaly drogą pobierania łapówek 


Warszawa, 21. 11. W sprawie 
aresztowania b. burmistrza Oiwocka i 
b. prezesa B. B. W. R. na powiat war- 
szawski Mieczysława  Górzyńskiego, 
komunikują, że zostął on oskarżony 9 


łapownictwo przy wydawaniu pozwo 
leń na budowę domów. Według do- 
tychczasowych ob.iczeń nadużycia Gó- 
rzyńnskiego przekraczają 100000 zł. 


Liga rozpoczęła obrady 


Genewa. (PAT.) Nadzwyczajne 
zgromadzenie Ligi Narodów rozpoczę- 
ło dzisiaj dyskusję nad projektem za- 
leceń w sprawie sporu boliwijsko-pa= 
ragwajskiego o Grand Chaco. W cza- 
sie dyskusji poruszone zostały rów= 
nież sprawy natury ogólnej a szcze- 
gólnie sprawa zakazu wywozu broni 
do krajów wojujących. 


Sędzia ringowy na mecz 
Polska — Niemcy 


Essen. (PAT.) Sędzią ringowym 
na meczu bokserskim Polska-Niemcy 
będzie Niemiec Perlitz z Magdeburga. 
Poprzednio przewidywano. że sędzią 
będzie Holender, Bergström. Sędzia- 
mi punktowymi prawdopodobnie bę- 
dą: Czech Vondrys i Węgier Varage. 


Gen. Thomme 
dowódca 0. K. VIII. 


Warszawa. (PAT.) Gen. bryg. 
Wiktor Thomme, dowódca 16 dywizji 
piechoty „mianowany został dowódcą. 
O. K. VIII w Toruniu. 


Najpoważniejszy kandydat 

Warszawa, 21. 11. Według po- 
głosek najpoważniejszym kandydatem 
na stanowisko prezydenta Łodzi jest 
obecny prezydent Białegostoku Nowa- 
kowski. (w.) 


Polski attache wojskowy 
w Pradze 


Warszawa, 21. 11. Podpułkow- 
nik-obserwator Bogdan Kwieciński. se- 
kretarz generalny Aeroklubu. będzie 
mianowany attache wojskowym w 
Pradze Czeskiej. (w.) 


Premier Kozłowski 
Warszawa, 21. 11. Premjer Ko- 
złowski powraca w początku przyszłe- 
go tygodnia z wypoczynku, w polowie 
zaś přzyszlego tygodnia ma odbyć się 
posiedzenie rady ministrów. (w.) 


Afera | 
przyjaciela Stawiskiego 


Paryż. (PAT.) Sędzia śledczy za- 
kończył dochodzenia w sprawie pod- 
stępnego bankructwa banku „Auxilla- 
re du Nord“, którego kierownicy sprze- 
niewierzyli na początku r. 1933 około 
9 miljonów franków. Radcą prawnym 
tego banku był przyjaciel Stawiskie- 
go, dep. Bonnaure. 


(NIEJ 


djekłowAli marsz na Waszyngion 


Armję zamachowców, finansowanych przez maklerów giełdowych, miał poprowa- 


Nowy Jork. (PAT). Sensacyjne 


zié gen. Builer 


merykańskich, aby ustanowić dyktatu- 


poyłoski, dotyczące rzekomego spisku , rę w St. Zjednoczonych, Są obecnie 


celem  uiworzenia armji faszyciow- 
skiej, złożonej z 50.980 b. żo'nierzy a- 


Pożar 
wieikiej fabryki zeparków 
Paryż. (PAT.) Wielka fabryka 
zegarków w Rouen, zatrudniająca kil- 
kuset robotników, została zniszczona 


przez pożar. Straty materjalne sięga- 
ją 2 milionów franków. 


Tłum bezrobotnych zajął ratusz 
i uwięził radnych miejskich 


Zajścia w St. Quentin, we Francji 


Paryż. (Tel. wł) Przed ratuszem 
w St. Quenlin zebraly się tlumy bezro 
botnych, domagając się wpuszczenia 
ich do ratusza. Mimo oporu miejsco 
wej policji bezrobotni wtargnęli do sa- 
li. w której odbywało się posiedzenie 
rady miejskiej. Wyważyli oni drzwi. 
porozbijali kilka okien i obsadziji 
wszysikie pokoje w ratuszu, Oświad- 
czyli, że ustąpią dopiero wówczas, gdy 


zostaną zniesione pewne ograniczenia 
i obniżki w zapomogach dla bezrobot- 
nych. Radni miejscy byli do późnego 
wieczoru uwięzieni w ratuszu. 

Paryż. (Tel. wł.) Bezrobotni w 
St. Quentin opuścili ratusz po otrzy- 
maniu od burmistrza przyrzeczenia. że 
zasiłki dla bezrobotnych zostaną pod: 
wyższone. Policja nia potrzebowała 
interwenjować. 


kadane przez komisję śledczą, 

B. dowódca korruasu strze'ciw mor- 
skich gen. Butier składał rrzaz dwie 
godziny przed komisją zeznania w 
związku z twierdzeniami, jakoby gru- 
pa mekłeriw giełdowych zacfiarowała 
mu Cewiiziwo projekiewanzj armji 
Dzienniki donoszą, że Butlerowi zapro- 
ponowano 3 milj, ćolarów za prowa- 
dzenie armji faszystowskiej ma Wa- 
Szyngton i obalenie rządu. 


Wicerrzewodniczzcy komisji śled- 
czej Dickstein oświazczył, że publicz- 
ne posiedzenie tej komisji rozpocznie 
cię w poniedzialek. i 

Co do samej sprawy, Dickstein 
twierdzi, że zamieszane są poważniej- 
sze nawet nazwiska, niż gen. Butera. 

Przewodniczzcy komisji Mac Cor- 
mick podkreślił, że gen, Butler zezna* 
je dobrowolnie i siara się ułatwić 
przeprowadzenie dochodzeń w sprawie 
spisku, o którym wiadomości dociera- 
ły już z szeregu innych źrideł. 


Asysta księżniczki Maryny 
Paryż. (PAT.) Księżniczka Ma- 
ryna wyjechała dzisiaj o godz. 8,20 do 
Londynu. Aż do Calais towarzyszył 
jej ambasador brytyjski. 


Ważne przepisy min. skarbu 

Warszawa,/l. 11. Związek Prze- 
mysłu Polskiego poczynił starania, aże- 
by uniemożliwić powrót do kraju to- 
waru eksportowego hcz opłaty celnej. 
Wskutek tych starań min. skarbu wy- 
dało przepisy, że powrót towaru pol- 
skiego, wywiezionego zagranicę, może 
nastąpić tylko na wniosek eksportera. 
W ten sposób został uniemożliwiony 
zwrot towaru przez importerów zagra- 
nicznych. (w.) 


Nominacje 

Warszawa, 21. 11. Premier pœ 
wolał b. min. Ignacego Matuszewskie- 
go na stanowisko przewodniczącego, 
a b. min. Maurycego Jaroszyńskiego 
na stanowisko zastępcy przewodniczą- 
cego do centrali komisji oszezędnościo- 
wo-oddłużeniowej dla samorządu. (w.) 


__ Ambasady 
w B'aionrouzie i Parvżu 


Warszawa, 21. 11. W kolach 
politycznych mówią, że w najbliższym 
czasie poselstwo francuskie w Bialo- 
grodzie i jugosłowiańskie w Paryżu 
będą podniesione do rangi ambasad. 

(w.) 


Współczesna p 
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— Oczywiście! To nie ulega naj- 
mniejszej wgtpliwości!,.. Ależ w ta- 
kim razie pan także jest bardzo fo t o 
geniczny!l! 


— Jaaa? 
— Pan! Pan! Pan, kochany panie 
Maciejku... Pan na tem może zrobić 


karjerę!... Pan musi ją zrobić! Ja 
w tem! 

— Eee, proszę łaskawej pani, taki 
prosty człek, jak... 

„, — Cicho, cicho, drogi przyjacielu, 
proszę mi pozwolić zebrać myśli. 

„ Zbieranie myśli nie trwało długo, 
„było ich tylko parę, a wszystkie wyro- 
sły na urodzajnej glebie egoizmu: 
„l) Odkrycie nowej gwiazdy ekranu bę- 
dzie zasługą Nelli Ricci. 2) Debiut 
„po!skiego Clark Gable'a'* będzie rekla- 
mą dla filmu p. t „Krzyżacy“, w któ- 
rym obydwie główne role kobiece gra 
Nelly Ricci, 3) Wysadzenie z siodła 
Ziemka Prawdzica będzie najlepszą 
satysfakcją dla obrażonej przez niego 
Nelly Ricci... I tak dalej. 

=- Panie Maćku, zabieram pana do 
Warszawy! 

— Mnie?! W imię Ojca i Syna... A 
po co? 

> — Po to, żeby z pana zrobić sław- 
nego aktora filmowego! 

— Mnie?! Niechże pani nie żartuje 
z biednego gaj... 

— Mówię zupełnie serjo! — prze- 
rwała mu. — Samborski jest „polskim 
Janningsem*, Pichelski „polskim Gary 
Coopeęr'em*, a pan będzie... pan juź 
jestl... „polskim Clark Gable'm*; to 
JA panu mówię! I to panu jutro po- 
wtórzy właściciel wytwórni pan 
Schluss-Koniecpolski... A gdyby nie 
chciał powtórzyć, — dodała ciszej, — 
to JA mu powiem coś do słuchu! — 
Tupnęła nogą energicznie — Dlaczego 
nie pakuję się pan jeszcze, tylko stoi, 
co?! — prychngła na Maćka jak kotka, 
— Za godzinę musimy wyjechać, żeby 
stanąć w Warszawie przed nocą. Za 
pół godziny! 

— Za pół godziny? — Maciek po- 
trząsnął głowę przecząco. — Gdyby 
aż Ag to, co pani mówi, było prawdą, 
poea 

— Pan wątpi?! — oburzyła się, — 
Pan mnie uważa za idiotkę?! 

— Broń Boże! Gdzieżbym śmiał!... 
Tylko... widzi pani... wolałbym 
przyjechać do tej Warszawy za parę 
dni. Mam tu różne ważne sprawy... 

-— Nonsens! — wtrąciła żywo. — 
Każdą sprawę można załatwić listow- 
nie. A co do owej ważności, to zrobie- 
nie kariery w filmie jest chyba naj... 

— Zapewne, proszę pani, ale... 

— Niema żadnych „ale“! 

— Przyjechałbym może pojutrze 1... 

— Pojutrze? Już jutro może być 
zapóźno! Teraz jeszcze mam szanse 
wygryzienia Zilemka Prawdzica, bo 
robiliśmy dotychczas głównie zdjęcia 
grupowe bez jego udziału. Ale skoro 
zaczniemy kręcić w atelier, będzie za- 
późno, rozumie pan? Na taką kon- 
-junkturę, jaką ja panu stworzę, inni... 
t to zawodowi aktorzy... czekają lata- 
mil... Panie Maćku, — uderzyła w 
uroczysty ton, — dó każdego człowie- 
ka szczęście uśmiecha się w życiu, ale 
zwykle tylko raz! Odważny chwyta 
je wtedy oburącz i robi olśniewającą 

arjerę, lęcz odważnych jest mało, je- 
den na sto tysięcy! A tchórze, lękający 
się ryzyka, zwlekają, sądzą, że taka 
okazja nadarzy się znowu w bardziej 
sprzyjających warunkach i oczywiście 
czekają napróżno; nie ich już nie wy- 
ciągnie z cuchnącego błota beznadziej- 
nej wegetacji... Panie Maćku! Taka 
decydująca o całej przyszłości godzina 
wybiła dla pana dzisiaj. Dzisiaj może 
pan wyciaenać wielki los na loterji ży- 
cia!... Więc? 

— Boże Ty mój. Boże... Chciałbym 
z całego serca, tylko... 

— Niechże pan będzie mężczyzna! 
— Nelly Ricci spojrzała ostentacyjnie 
na zegarek. — Komu w drogę, temu 
czas... JA idę do auta... 

— Pani złociutka, ja... ja... tè- 
go... 

— Maciuś! — podeszła tak blisko, że 
rękami objęła go za szyję. — Czy nie 
chcesz być bogatym?  Sławnym? 
Chcesz mieć auto i willę?... 

Wymieniała różne takie przyjemne 


"rzeczy, a Maciek potakiwał z coraz 
większym zapałem. Ktoby nie chciał 
być sławnym i bogatyni?! Na to gajo- 
wy Łupa reflektował z przyjemnością, 
wyobrażał też sobie, że potrafi pogo- 
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KAPRYS FILMOWEJ 


owieść sensacyjna przez ANTONIEGO MARCZYŃSKIEGO 


— Więc jedziesz ze mną, najdroż- 
szy?... Wiedziałam! — szeptała pięk- 
na kusicielka, muskając jego wargi 
usteczkami, wymalowanemi w kształt 
serduszka. — A zatem w drogę, kocha- 


dzić swoje małżeńskie obowiązki wo- i ny przyjacielu, — zawołała radośnie; 


stąd tak nagle, tak bez pożegnania z 
żoną, bez wytłumaczenia jej, że jego 
wyjazd do Warszawy oznacza najpo- 
KI Aey zwrot w ich życiu?... 
„Każdą sprawę można załatwić listow- 
nie“, powiedziała Nelly.., Hm, może 
to i racja... 


— Pamiętaj, że stoisz na progu lép- 
szego jutra! Że możesz wypłynąć na 
szersze wody! Więc „Vogue la gale- 
re"!!! 

Maciek nie rozumiał ani w ząb po 
francusku, ale doskonale uchwycił 
sens tych słów, gdy krzyknął: 

— Raz kozie śmierć, do jasnej 
chcho... ©, przepraszam! Jadę z panią, 
i niech się dzieje, co chce! 


ŻYWIECKA FABRYKA 


PAPIERU „sSOLALI* S.A: w ŻYWCU 


poleca specjalności: 


Tatki 
(gilzy) 


ELDORADO” 


w opakowaniu po 200, 150 i 100 sztuk 


Tutki 
(gilzy) 


„ZWWWEECECIE” 


w opakowaniu po 100 sztuk 


maszynową 
1 ołówsową 


KALKĘ 


ne 12 97% 


PAPIERY TOALETOWE 
SERWETKI papierowe. 


„HYGIENA“ 
i „MATADOR“ 


ROZDZIAŁ IX 


Jubileusz bez jubilata 


Tuż przed jedenastą Kasia powró- 
cila do domu. Przyszła narazie sama, 
bo krewniacy pozostali z wożnicą, aby 
mu pomóc w naprawianiu uszkodzo- 
nego wehikułu. 

— A wszystko przez te samosmro- 
dy, — narzekali tam i klęli, jak się 

atrzy, bowiem wypadek spowodowa- 
o to, że konie przestraszyły się auta, 
które nagle wypadło z leśnej drożyny 
na gościniec, skręciły raptownie, zła- 
mały dyszel, a wóz wraz z całą jego 
zawartością wysypały do rowu. Oczy- 
wiście Nelly Ricci ani się obejrzała za 
tą turg, przeciwnie dodala gazu, wie- 
dząc z doświadczenia, 
zaw wypadkach  kmlotkowie 

mbardują samochód kamieniami, 
lecz Maciek Łupa aż zadygotał z prze- 
rażenia. Przywidziałó mu się bowiem, 
że kobietą, która siedziała tuż obok 
woźnicy, była jego Kasia. To niemoż- 
liwe! Teściowie mieli przyjechać do- 
piero w południe, — powtarza! sobie 
póty. póki wkońcu nie uwierzył w to, 


I 

bec -Kasi ze stanowiskiem kochanka 

Nelli Ricci, Ale co zrobić z tym dzi- 

siejszym juibeluszem? Jak wyjechać 
jak chętnie w 


Je 


że mu się tylko przywidziało. 

Tymczasem Kasia, stwierdziwszy z 
ulgą, że żadna flaszka nie rozbiła sią 
przy upadku do rowu, postanowiła nie 
czekać, aż wóz zostanie naprawiony, 
ale póść pieszo naprzełaj i powitać 
rodzinę chlebem i solą już na progu 
chaty. Bo czy to Maciek będzie o tem 
pamiętał? Niby o chlebie i soli? Ani 
mowy! On tylko o radjo pamięta j o 
tygodnikach z fotografjami tych fil- 
mowych nagusek. Kto wie, czy choć 
łóżko posłał po spaniu, czy je nakrył 
kapą i stertę poduszek prościutko u- 
stawił. 

To były oficjalne powody, dla któ- 
rych kasia odmaszerowała sama do 
chaty, ale były i inne przyczyny: złe 
przeczucia! Niędobre sny trapiły Ka- 
się tej nocy, choć nie mogąc się z ro- 
dzicami nagadać do syta. poszła do 
łóżka bardzo późno i powinna była 
spać ak o EA p» krótkie czte- 
ry godziny, dzielące ich od wyjazdu z 
Wołkowyska, | wyjaada a, 


Ale to jeszcze nie wszystko. Po 
wczorajszej burzy wstał dzień pogod- 
ny, słoneczny, a nic przecież tak nie 
rozwesela człowieka o czystem sumie- 
niu, jak słońce, jak widok blękiinego 
nieba bez jednej chmurki. W dodatku. 
była. to niedziela, upragniony dzień 
wypoczynku dla ludzi pracy. Mało te- 
gol Przecież dzisiaj po południu miala 
upłynąć trzecia rocznicą ślubu pana 
gajowego Maćka Łupy z panną Kata- 
rzyną Pietruchówną, córką powszech- 
nie szanowanego w Wołkowysku 
majstra stolarskiego. Z tych wszyst- 
kich powodów Kasia powinna była 
dakakać z radości od rana. A tymcza- 
sem... Tymczasem siedziała na furze 
smutna, - osowiala, tylko półgębkiem 
odpowiadając na różne zapytania we- 
sołej kompanji. Jakoś nie miała hu- 
moru ani za grosz i całą nadzieję po- 
kładała w wódce, że to ją może „rozbie- 
rze”, rozchmurzy, rozweseli. 

Wreszcie fatalne spotkanie z aus 
tem. Nie dojrzała Kasia swojego mọ- 
ża, nie spostrzegła nawet siedzącej 
przy kierownicy damy. tak stało się 
to nagle. Ale fakt faktem, że się stało! 
Że dyszel pękł, że wóz machnął kozła, 
że młoda jubilatka i cała jej rodzina 
wysypała się do rowu i to na samej 
granicy rejonu Mačka! Czy każda z 
tych okoliczności nie była już złym 
znakiem? Była! A co dopiero wszyst- 
kie razem! l 

Nie tedy dziwnego. że ze ściśniętem 
sercem zbliżała się Kasia do swo'ej 
chaty, że ryk krowy w stajence wydał 
się jei dziwnie smutny, złowieszczy, 
że widok zziajanego psa, leżącezo 
nrzed progiem, zaniepokoił ją mocno. 
Bo Maciek, jeżeli chciał iść do lasu 
sam, to zawsze psa przywiązywał, wio- 
dzac. jż bez tego poleci za nim natych- 
miast. 

— Święta Katarzyno, patronko mo- 
ła łaskawa. czy fu się co przydarzyło? 
— wyszeptała Kasia, odsuwając z- 
wnotrzna zasuwę przy drzwiach. 

Weszła do kuchni. Jednem bystrem 
spojrzeniem obięła wszystko i odrazu 
snostrzegła to | owo. Nanrzykład stół 
stał niby na miejscu, ale łebka od szuf- 
lady nie bvło widać: czyli. że stół 70- 
stał odwrócony! Dlaczezo7?... Dalej, 
szklanki obielone resztkami mleka. 
Pito tu się zwykle  garnuszkiem, 
szklanka zaś tylko przy sościach. D'a- 
czezo więc Maciek „uhabrał* szklane 
kę? Ba, naże dwie!... Dalei, pod pie- 
cem leżały niedonatki panierosów. a 
nrzecież Maciek palił zawsze fajkę. Co 
te znaczYv?.., 

— „Domesy*? F'u. fiu. a któż tu 
zachodził? Czyżby leśniczy? — mru- 
ezala, odsuwajac te śmieciska nora 
nieco młehiei. I naele zadrżała. zdvż 
na ustnikach niemal wszvstkich nie- 
donatków  dostrzeeła szkarłafną ob- 
wódką. ślady pomadki do malowania 
warg. Wiec tutaj bvła kobieta?! i to 
taka miastowa lafirynda, co się mā- 
luje?! 

Ten lariezny wniosek tak wstrząs 
snał Kasia, że rofnęła się, szukajne 0- 


-parcia u noczciwej ściany i przy tej 


g 


anosohnoścj przewróciła nara jakaś 
finazke, Podniosła ta skwanliwie. rrze= 
rzytała na etvkiofce: .Vermonth"..; 
Ohok stałn hntelka no koniaku z tra- 
ma zgwinydkami, również prawie do 
dna wvsnczonń. 


— Co tn sie działa? — krzvknęła 
Kasia zsarszona. — Piiaństwa?! 
— Coś w tvym guście — Zreszta fa 


nie nie widziałem, móethvm dać słowa, 
edybym mógł — zdawały się mówić 
oczy wyżła. który stał inż od rhwili 
w drzwinch kuchni ij z dnżem zsinte- 
resowaniem obserwował przebieg 
śledztwa. 

— „Urwis*! — Kasią nie venawsła 
cudackiezo przezwiska „Rin-tin-tin" i 
wołała psa 7awsze lern dawnrm imta- 
niem. — „Urwis*, edzie pan?... Po- 
szutąi rana. noszukni! 

Wvżeł szczeknn? żałośnie. nodhiert 
do żony maowero į zaczał sie tació, 
wciaż skomlac tak smntnie, że Kasię 
znow coś zn. serce ściennoło. 

Podeszła do drzwi od isbv. a klady 
fe otwarzyła. fakaś kartką, wweiśnintą 
namiedzy nie a rame framnei, antenę 
In tei da stan Pnodniastn ia. na rierw- 
szy rent oka nornata pismo Maćko- 
we; liście hv} trótkf: 

~ (Ciąg dalszy nastąpi). 
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óra, która zrodziła... mysz 


W sprawie Żyrardowa „sanacja” nabrała wody do ust 


Na temat sprawy Żyrardowa „Ga- 
zeta Warszawska” wypowiada nastę- 
pujące uwagi: 

Wielka kampanja  żyrardowska, 
wszczęta z takim rozmachem przez 
prasę „sanacyjną” , nagle urwała się. 
Trudno przypuścić, aby stało się to 
samorzutnie przez wyczerpanie tema- 
tu i zainteresowania. Przeciwnie, mo- 
ralna i rzeczowa strona sprawy żyrar- 
dowskiej ma jeszcze wiele niezbada- 
nych punktów, których wyjaśnienie 
opinja publiczna przyjęłaby bardzo 
wdzięcznie. 

Stan sprawy żyrardowskiej jest w 
tej chwili następujący: 


1. Warszawski sąd handlowy prze- 
dłużył sekwestr nad Zakładami Żyrar- 
dowskiemi, powołując biegłych dla 
zbadania całości gospodarki poprzed- 
niego zarządu, 

2, Dochodzenie karne, prowadzone 
przez sędziego Demanta, poza dwoma 
franko-żydowskimi dyrektorami .„Ży- 
rardowa*, objęło tylko prezesa zarzą- 
du, p, Henryka Potockiego, zwolnione- 
go niedawno z aresztu śledczego za 
kaucją; 

3. Z grupy senatorów *żyrardow- 
skich jeden tylko p. Dobiecki potępio- 
ny został przez sąd partyjny B.B. 
P Sobolewski, który wespół z p. Po- 
tockim był do ostatniej chwili człon- 
kiem zarządu „Żyrardowa“, wogóle 
nie był pociągnięty do odpowiedzial- 
ności, ani karno- ani partyjno-sądo- 
wej. P, Targowskiego sąd B.B. unie- 
winnił. 


Niepodobna oprzeć się wrażeniu, że 
taki obrót afery żyrardowskiej nie od- 
powiada temu moralnemu oburzeniu, 
jakie panowało na jego początku, 
Jakże zawiedzionemi muszą się czuć 
radykalne sfery obozu rządowego, 
które podniosły tę sprawę do wyżyn 
symbolu „sanacji moralnej* naszego 
życia gospodarczego, a zwłaszcza jego 
dziedzin, opierających się na wielkim 
kapitale? Radykalna prasa .sanacyj- 
na“ bardzo wyraźnie i mocno dawała 
wyraz temu stanowisku, że za gospo- 
darkę w „Żyrardowie* odpowiedzialni 
są w wyższym stopniu, niż cudzozie- 
miec Boussac, jego polscy „strohma- 
ni“. Jeżeli do tych głosów prasy do- 
damy znane oświadczenia kierowni- 
ków obozu rządowego o konieczności 
przeprowadzenia w nim gruntownej 
„czystki* moralnej, to będziemy mu- 
sieli stwierdzić, że sprawa żyrardow- 
ska upodabnia się coraz więcej do 
przysłowiowej góry, która zrodziła... 
mysz. 

Punktem ciężkości sprawy żyrar- 
dowskiej nie jest, jak to usiłowano 
przedstawić, nieaktualna już obecnie 
umowa biskupicka z r 1934, ale wy- 
przedzająca ją o dwa lata umowa pa- 
ryska. Sąd partyjny B. B., orzekając, 
że sen. Targowski nie był sprawcą tej 
umowy, potwierdził pośrednio nie- 
tylko jej istnienie, ale także — szkodli- 
wość 

Co do tego zresztą nie może być 
dwóch zdań, Umowa paryska, mająca 
charakter aktu oficjalnego, nietylko 
dała Boussacowi ulgi podatkowe 
i rozłożenie na bezprocentowe, dzie- 
sięcioletnie raty przyznanych skarbo- 
wi państwa przez sąd kosztów odbu- 
dowy , „Żyrardowa“, — ale pozostawiła 
w jego ręku pakiet akcyj drugiej emi- 
sji, nabyty w sposób podstępny i za- 
pewniający Boussacowi bezwzględną 
większość w „Żyrardowie“, 

Jeżeli sąd partyjny B.B. doszedł do 
przekonania, że p. senator Targowski 
nie brał udziału w dojściu do skutku 
tej umowy, to sprawa przez to bynaj- 
mniej wyczerpana nie jest, Bo jeżeli 
umowa była, to nie robił jej p. Tar- 


Min. Piłsudski w Wilnie 


Wilno. (PAT.) Dziś rano pocią- 
giem pośpiesznym przybył do Wilna 
marszałek Piłsudski. Z dworca mar- 
szałek Piłsudski odjechał do pałacu 
reprezentacyjnego, gdzie zamieszkał. 


Nadużycia prezesa B. B. 


Warszawa. (Tel. wł.» B. bur- 
mistrz Otwocka Górzyński, który był 
prezesem powiatowym B. B. W.R. i se- 
njorem „Legjonu Młodych", został 
wczoraj aresztowany za nadużycia, po- 
pełnione na stanowisku burmistrza. 


gowski, to — zrobił ją ktoś inny. 

Któ? Przecież nie ambasador Chła- 
powski, który oficjalnie zakomuniko- 
wał treść tej umowy ówczesnemu pre- 
zesowi gabinetu francuskiego, p. Her- 
riotowi. A jeśli nawet przygotowano 
umowę w naszej ambasadzie pary- 


skiej, to zatwierdzić ją musiały odnoś- 
re czynniki warszawskie. 

Trzeba wyjaśnić, kto i w jakim celu 
doprowadził do skutku umowę z 
Boussac'iem z r. 1932, Bez tego wyjaś- 
nienia cała sprawa żyrardowska jest 
zupełnie niezrozumiała, 


Francja zmienia stanowisko 


wobec napływowych robotników 


Najpierw chleb dla swoich, a dopiero potem dla obcych — 
Surowe przepisy kontrolne 


Paryż (PAT). Na posiedzeniu ra- 
dy mih. zapadły niezmiernie ważne u- 
chwały, dotyczące zatrudnienia robot- 
ników-cudzoziemców we Francji. Na 


na czele której stoi min: Herriot, u- 
chwalono: 

1) Zaprowadzić i zunifikować nad- 
zór nad emigrantami, pracującymi na 
roli i w przemyśle. 


Uczucie przepełnienia, nieprawidło- 
wą fermentację w jelitach, uczucie peł- 
ności i wzdęcia w wątrobie, zastoinie 
żółci, bóle w bokach. ucisk w piersiach 
i bicie serca usuwa użycie naturalnej 
wody gorzkiej Franiszka - Józefa, 
zmniejszając zbytnie przekrwienie mó- 
zgu, ucisk w oczach, sercu i płucach. 

Tg 1661. 


2) Nie wydawać przyjezdnym robot- 
nikom obcym tzw. kart pracy. Odno- 
wienie tych kart przebywającym i pra- 
cującym obecnie we Francji cudzo- 
ziemcom będzie połączone z dużemi 
trudnościami. Z wyjątkiem nadzwy- 
czajnych wypadków, o których decy- 
duje minister pracy, zasadniczo nie 
będą odnawiane wspomniane karty 
tych obcych robotników, którzy prze- 
bywają we Francji mniej, niż 2 lata. 
Sprawa zatrudnienia robotników sē- 
zonowych będzie rozstrzygnięta póź- 
niej. 

3) Przy robotach publicznych, pro- 
wadzonych przez państwo, poszczegól» 
ne departamenty, gminy lub instytu- 
cje publiczne, zasadniczo należy anga- 
żować wyłącznie Francuzów. Jeżeli w 
danei dziedzinie okaże się na podsta» 
wie statystyk urzędowych  pośrednic- 
twa pracy brak sił fachowych wśród 


wniosek komisji międzyministerjalnej. 


CZEKOLADA 


Zabytki historyczne Płocka, 


Widok na monumentalny gmach Bazyliki od strony północnej. Obok dzwóń: 


nica, na prawo Muzeum D; jecezjalne, 


Zresztą nigdy nie odczuwam obawy 

— Cieszy mnie odwaga pani. Mogę 
więc zostać? 

— Sądzę. że wynikłaby niemiła sytu- 
acja, gayby nas tutaj zastano razem 

— A więc jednak obawia się pani plo- 
tek. Widać odwaga pani nie sięga tak da- 
leko — ironizował Rashim. 

Mable czuła się tym tonem obrażona, 
ale zanim zdołała odpowiedzieć, przerwał 
jej fakir: 

— Zresztą będziemy tutaj sami. Nikt 
nam nie przeszkodzi! 

— Skąd pan to wie? — spytała zdzi- 
wiona. 

— Wiem o tem, gdyż chcę to wiedzieć! 

Spojrzał na nią przenikliwie į ciągnął 
dalej: 

— Niekiedy silna wola potrafi opano- 
wać sto słabych. Gdy wkroczyłem do ogro- 
du. chciałem, aby nikt za mną nie postę- 
pował. I dopóki będę tutaj, nikt nie zjawi 
się w ogrodzie. 

— A skąd pan wiedział, że jestem tu? 
— spytała Mable zakłopotana. Starała się 
przymknąć powieki, aby nie widzieć tych 
zimnych oczu, błyszczących jak opale. 

— JakżeŁym tutaj był? 

— Pragnął pan więc tak jak ja zachwy- 
cać się niebem, usianem gwiazdami. 

— Piękne są gwiazdy, miss Mable — 
odparł zastanawiająco fakir. — Znam ja 


robotników francuskich, będzie można 
wziąć zagranicznych, ale w ściśle o- 
graniczonej liczbie i nie przekraczają» 
cej maksymalnych norm procento- 
wych. ustanowionvch przez min. pra- 
cy dla każdeco departamentu orąz 
każdego zawodu. 

4) Rząd domagać się będzie od izby 
jak najrychlejszego uchwalenia usta- 
wy. mocą której inspektorom pracy 
poleci się czuwanie nad jak naiściślej- 
szem przestrzeganiem tych postano- 
wień. Specjalnie zaostrzona będzie 
kontrola w przedsiębiorstwach pry- 
watnych, handlowych i przemysło- 
wych Liczbę cudzoziemców, zatrud- 
nionych w danei gałęzi przemysłu i 
handlu w poszczególnych obwodach, 
ustąnowi się urzędowo i nie będzie 
mogła przekroczyć 10 proc Dotvychcza- 
sowe zarządzenia zezwalające na 
większy procent obcych POZEW, 
podda się rewizji. 

5) Wzmocni się kontrolę graniczną 
nad obcymi robotnikami. Rząd wnie- 
sie do izby projekt prawa o zaostrze- 
niu kary, do wydalenia wyłącznie, za 
przekroczenie przepisów prawnych 
przez cudzożiertców. Będą oni ponad- 
tó poddani surowej kontroli Solcy 
nej. Rzad już oheenie zwraca się do 
wszystkich przedsiębiorstw o zastoso- 
wanie wspomnianych zarządzeń. 


——— 


Po żydowsku 


Warszawa. (Tel. wł.) Do war- 
szawskiej rady adwokackiej wpłynęło 
nowe zażalenie na postępowanie adw, 
Tadeusza Cohna W sprawie mieszka- 
niowej postąpił wbrew zwyczajom ad- 
wokackim i naraził klienta na szereg 
przykrości. (w) 


nę 127212 
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rzach obecnych. Szukał Mable, aż wreszcie 
ujrzał ją w niszy obok Grace. 

Oczy ich zetknęły się na chwilę w prze- 
lotnem spojrzeniu. Fakir nie podszedł jed- 
nak do niej. Może nie chciał, a może prre- 
szkodzili mu, garnący się ku niemu goście, 
przeważnie kobiety. Gawar Rashim stał 
się wkrótce osią wciąż zmieniającego się 
koła. Zbliżano się do niego uroczyście, nie- 
mal z uwielbieniem Nie prowadził jednak 
rozmowy, czasem tylko dorzucił lakoniczne 
zdanie. Zdawał się nikim nie interesować, 
ale myśli jego pracowały. 

Pragnął zdobyć to piękne, białe dzie- 
wczę! 

Och! Gdyby była jego własnością!.. 
To niemożliwe: on, fakir, Hindus, a oma 


` biala i córka Anglika!... Ale tu przecież 


Rzym, a nie Indje i czyż brat jej nie był je- 
go przyjacielem?... Wprawdzie miał wro- 
ga w kapitanie.. Nie nie szkodzi... Bia- 
da, jeśliby zastąpił mu drogę... Niech się 
wystrzega.., I wszyscy niech się wystrze- 
gają!... Ktoby zechciał się mu przeciw- 
stawić, pozna, co znaczy mieć fakira za 
wroga!... A Mable będzie jego. „ Musi 
byćl... A gdyby była jego żoną, gdyby 
dzięki niej uzyskał równouprawnienie z ze- 
branem tutaj towarzystwem, byłby bardzo 
szczęśliwy... Wzniósłby się wówczas nad 


Miłość Fakira 


O z I O 


Grobowiec policmajstri 
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kryjówką żydowskich przemytników 


| Jak szmuglowano przez zieloną granicę koronki, tiule | szale ledwabne z Niemiec. 


Warszawa. (Tel. wł.) Komenda 
straży granicznej otrzymała informacje, 
że w Warszawie grasuja banda prze- 
mytników, sprowadzająca z Niemiec 
koronki, tiule i szałe jedwabne. 

Na czele bandy stali Henoch Węgro- 
wicz, Moszek Mrozowicz. Chil Kronen- 
tal i Szmuł Eisenberg. Bande finanzo- 
wali Kronental z Eisenbergiem. którzy 
wraz z Węgrowiczem wyjeżdżali do 
Niemiec na zakupy. Transporty kiero- 
wano do Prus Wschodnich, nad zrani- 
ce polską, do miejscowości Gluttowen 
i Prostken, skąd je przemycano za po- 
średnictwem tamtejszych ekspedvtorów. 
Po odbiór towarów udawał się Węgro- 
wicz z Mrozowiczem. którzy towar 
Wi do Warszawy Í tu go ukry- 
wall. 

Moszek Mrozowicz mieszkał w War- 
szawie przy ul. Redutowej nr. 1. Poli- 
cja miała informacje, że cała rodzina 
Mrozowicza trudni się przemytem Pew- 
nego dnia podczas obserwacji zauwa- 
żyli wywiadowcy, że przed jatka szwa- 
gra Mrozowicza, niej Kopla Weisma- 
na. przy ul Redutowej 8, zajechała fur- 
manka. na której znajdowały się worki 
niby z kartoflami Kiedy furmanka od- 
jechała. Weisman przeniósł przewiezio- 
ne worki do bramy nr. 5. 

Tam zajechała taksówka. do której 
załadowano już paczki bez worków 
Taksówke te zatrzymano i znaleziono 


kę przemytnik/w. złożoną z 8-miu osób 
Okazało sie przytem. że przemytnicy 
mieli kryjówke na cmentarzu prawo- 
sławnym i tam ukrywali wieksze trans- 
porty towarów w grobowcu zmarłego 
orzęd 50 laty policmajstra Kamieniewa 
Po przeprowadzeniu rewizji w zrobow- 
cu znaleziono kilkanaście paczek prze- 


mvcanezo towaru Henoch Węgrowicz 
— jak sie jeszcze okazało — był również 
fałszerzem paszportów. w które zaopa- 
trywał przemytników. jadących zagra- 
nieę. Całą szajka żydowskich przemvt- 
ników zasiadła przed sądem okręgo- 
wym. 


Przeszłość Świątyni w Radomsku 


Wieki mówią o przywiązaniiu Radomszczan do kościoła 
katolickiego 


Radomsko, 20. 11. Historja ko- 
ścioła parafjalnego w Radomsku nie 
jest naogół znana większości Radom- 
szczan, mimo, że jest dowodem przy- 
wiązania ich przodków do wiary kato- 
lickiej i gotowości do jak najdalej idą- 
cych póświęceń dla dobra kościoła. 
Warto zapoznać się z nię, 

W dniu 13 kwietnia 1874 probo- 
szezem parafji w Radomsku został ks 
dziek. Wincenty Gajewski, poprzedni 
proboszcz parafji w Tuszynie. Obej- 
mując parafję, ks Gajewski zastał ko- 
ściół mocno zrujnowany i zniszczony 
przez dwa pożary. Świątynia groziła 
zawaleniem się. o czem świadczyły za- 
rysowane sklepienia i przegniłe wię- 


zania dachowe. Nowy proboszcz wytę- 
żył całą myśl ku zapobieżeniu grożą- 
cemu niebezpieczeństwu i zaczął za- 
stanawiać się nad gruntowną przebu- 
dową świątyni. 

Na zwołanej w tym celu konferen- 
cji, w której wzięli udział wybitniejsi 
obywatele miasta, zapadła uchwala, 
aby poczynić u wladz starania o ze- 
zwolenie na przebudowę i powiększe- 
nie parafjalnero kościoła, Władze ro- 
syjskie nadesłały z Petersburga w 
1267 zezwolenie na przebudowę kośció- 
ła, wobec czego architekt p Marceli 
Berent z Warszawy opracował plan 
budowy kościoła i ustalił kosztorys na 
13 tys. rubli. Wyłonił się więc bez- 


dwie paczki białego tiulu oraz 3 paczki 
szali W taksówce znajdowali się: He- 
noch Węgrowicz. Jakób Bielicki i Mro- 
zowicz. Policja przeprowadziła nastep- 
nie rewizje przy ul. Redutowej 41, gdzie 
w ustepie znaleziono. w specjalnej kryr- 
jówce. duży transport przemyconych 
towarów. 

Policji udało się wyłowić cała sza j- 


żądania kolelowe 
Zwiazku izh rzemieślniczych 


Warszawa, 21, 11. Związek izb 
rzemieślniczych wystąpił do min. ko- 
munikącji o wydatne zmniejszenie ta- 
ryt kolejowych przy przewozie towa- 
rów budowlanych oraz surowców, uży- 
wanych w produkcji rzemieślniczej, 
oraz o zmniejszenie taryf przewozo- 
wych dla transportu żywca do miast, 
posiadających rzeźnie i targowiska. — 
Memorja? domaga się 50-proc. ulgi ta- 
ryfowej dla transportów, zawieraja- 
„cych towary, przeznaczone na eksport. 


wszystkich, om, fakir, obezmany z tajnika- 
imi wiedzy tajemnej, o której tutaj nie ma- 
ja pojęcia!... I jak wielkie mógłby wów- 
czas oddać usługi swej dalekiej, pięknej, 
ukochanej i ciemiężonej ojczyźnie — 
Indjom!... 

Spojrzał na kanapkę w niszy i pod- 
chwycił wzrok Mable. Zdawało mu się. że 
posiadł już tę białą dziewczynę. Z uśmie- 
chem triumfu zwrócił się do Betty i Karola, 
stojącyca w pobliżu. Uchwycił dłoń mło- 
dzieńca, który zaczerwienił się z zadowo- 
lenia. 

Wtem poproszono do stołu. Rashim 
wziął młodych za ręce i poprowadzi: do 
jadalni. RUBLE. 

Ogniste wina z Frascati | Genzano, oraz 
szumiące perły chłodnego Asti spumante 
ożywiły nerwy zebranych. Humory stały 
się weselsze. Nad stołem zagościły dowci- 
py, rzucane to w tę, to w tamtą stronę. Tu 
i ówdzie rozległy się wesołe śmiechy. Roz- 
mowa toczyła się w różnych językach. 

W ciężkiem powietrzu mieszały się za- 
pachy wina i potraw z ostrą, mdłą womią 
kwiatów, perfum I pudru. 

Mable było duszno. Dym papierosów 
(cygar gryzł ją w oczy, a rozpalone czoło 
piekło zdawało się do mózgu. Szukała 
ochłody, ale nie zmalazła jej ani w zim- 
mym, upojnym szampanie, ani przy Sze- 
roko roztwartem oknie, do którego pode- 
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szła po wieczerzy. Przeszła więc do ogród- 
ka na dachu, tonącego w tajemniczem 
świetle księżycowej pełni. 

Usi”dła na ławce w cieniu małych 
drzewek oliwnych. U nóg jej słały się 
piękne, wypicięgnowane kwietniki. 

Jakty oderwana od ziemi, siedziała tu 
nad dachami sąsiednich kamienic Miasto 
pod nią zdawało się być wielką równinę, 
z której jedynie wystrzeliwały ku niebu 
wieżyce i grzybom podobne kopuły kościo- 
łów. Na widnokręgu wiło się ciemne pas- 
mo gór. Księżyc ukrył się za chmury. 

Mable, usiadłszy wygodnie na ławce, 
spoglądała w szarą toń nieba. Gwiazdy 
migotały lękliwie, to gasnące na chwilę, 
to znów błyszcząc jaśniej, Dziewczę po- 
grążyło się w myślach. 

Blisko pół godziny siedziała tak Mable, 
przyglądając się fantastycznym kształtom 
chmur i migotaniu gwiazd... 

Nagle uczuła, że ktoś stoi za nią i chwy- 
ta za rękę. Mimowoli odczuła obecność fa- 
kira i dreszcz przestrachu przeszedł po 
niej. 

Po chwili usłyszała niski, czuły głos 
Rashima: 

— Dlaczego się pani mnie boi? 

Zdawało jej się, jakoby głos ten wycho- 
dził z gwiazd. Trwożnie spojrzała na fa- 
kira, 

== Nie mam powodu obawiać się pana. 


Nowy kościół parafjalny w Radomsku. pobudowany w latach 1870—1376. Obok pięk- 
ny skwer na Placu 3. Maja, gdzie ma powstać pomnik Nieznanego Żołnierza. 


|= 


zwłocznie komitet parafjan, który za- 
czął czynić starania około przebudowy 
kościoła, Przewodniczącym komitetu 
został obywatel ziemski z Bartodziej 
p. Izydor Czarnowski. zastępcą ka 
prob. Wincenty Gajewski. 

W dniu 18 maja 1869 r. przystąpio- 
no do rozbierania drewnianej dzwon- 
nicy frontowej facjaty i wiązań da- 
chowych, Wówczas przekonano się, 
że wszystkie zarysowania na murach 
są groźniejsze, aniżeli sądzono. Wobeę 
takiego stanu rzeczy porzucono myśl 
odrestaurowania kościoła, a powzięto 
decyzję budowy nowej świątyni. po- 
wierzając ją znanemu wówcząs archi- 
tektowi warszawskiemu Konstantemu 
Wojciechowskiemu, W ciągu 5 lat 
świątynia zostałą kompłetnie wykoń- 
czona, 

W dniu 10 czerwca 1876 roku bi- 
skup diecezji . włocławskiej J. E. ks, 
Wincenty Popiel dokonał konsekracji 
kościoła, wygłaszając podniosłe kaza- 
nie, w którem złożył proboszczowi i 
parafjanom serdeczne dzięki za trud 
i pracę około budowy świątyni, Świą- 
tynia pobudowana w roku 18/6 prze- 
trwała w doskonałym stanie do dnia 
dzisiejszego, : 


Stary kościół parafialny w Radomsku, 
wybudowany w XI wieku, rozebrany w 
roku 1869, 


Proszę wstać! 


Salomonowy świadek 


Pana Wergiliusza Starostę  darzyll 
wszyscy zaufaniem, bo choć małego był 
wzrostu, tak że jak szed! ulica w kape- 
luszu, to mu nóg nie bvło widać to jednak 
potężny „iat umysł Nie było kweestji, 
którejbv nie rozwiazał, kobiety. którejby 
u glowie nie zawrócił, policjanta, które- 
gobv nie „kiwnął”. 

Taka iaż była w nim natura. 

— Ten. to ci ma głowę — mawiali lu- 
dzie. — Ze wszvstkiem se da radę. gazetę 
chibską , -szeczyłać poradzi. i na zwiaz- 
dach 'sję zna.” s - - 

I býlby chodził w swej chwale z žá- 
dartym nosem po ulicv. która go wychowa 
ła, wykarmiła i taką czcią otoczyła.., 
gdvby n`: sąd. . 

Tu bowiem prysła mądrość Starosty, 
jak pryska kasjer z gotówko, żona z ofi- 
cerem i t. p. 


Świadek Wergiliusz Starosta, zawołał 
woźny od drzwi. Na ławach dla publicz- ` 
ności zaszemrało, jak gdyby za chwilę ną 
salę mia: wejść komisarz, conajmniej pół- 
milionowego miasta. 

Pan Starosta wszedł z podniesioną glo- 
wą. szurnął nogami, jak na eleganta prze- 
stało. uśmiechnął się poufale do proku- 
ratora. obrzucił wyzywającem  spojrze- 
niem obrońcę i czekał. 

— Gdzie świadek mieszka? — począł 
zadawać pytania sędzia. 

— Proszę Przewielebnego trybunału! — 
jak byłem kawalerem mieszkałem na Sa- 
motnej, jax się zaręczylem mieszkałem na 
Różanej. teraz. zdy mi żona ućkła, miesz- 
kam na Ponurej. 

— Jaki świadka zawód? 

— Mi'osny wysoki trvbunale. Mówiłem, 
przecież że m* żona ućkła. 

— No, ale z czego Świadek żyje? 

— Pewnie. że nie z powietrza, tylko za 
ciężko zapracowane prosze. 

— Czy świadek. widział, jak oskarżo- 
ny podrabiał pieniądze. 

— Tak widziałem  Klepali złotówki 
proszę sądu. na grande. 

— Inni świadkowie zeznali, że Staro- 
sta tego nie mógł widzieć — zaprotestował 
sędzia. 

Wysoki sądzie, poproszę o kompromi- 
tację z nimi, bo ja te salcyfikaty napewno 
widziałem. 

— (oo??!!! Salcyfikatyv??1! 

— Tak Salcyfikaty, no te fałszywe 
mary. 

— Widział to świadek i nie nie mówił? 
, — Owszein, intrygowałem ich oficjal- 
nie. 

— Co intrygował oficjalnie? Na czem 
to polega. 

— Robiłem donosy na policję: 

— Ach! — to to jest intryga oficjalna. 

Pan Starosta zdumiał, że sąd w kun- 
sztach elokwentnego zadania sie nie oriens 
tuje. zrobił kwaśna minę i z pod nosa wy» 
puścił bardzo nieprzystojne. ale zato zro- 
zumiałe słowo. Bvł to samobójczy krok na 
wąskiej drodze prawa. bo surowa Temida 
strąciła krnąbrnego świadka na trzy dni 
do cieranicv. za nieprzystojne zachowy- 
wanie się w sądzie. I odtąd p. Wergiliusz 
nia był Salomonem na swojej sa 
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Kalendarz rzym.-kat. 
Czwartek: Cecylji p. 
Piątek: Klemiensa pap. 

Kalendarz słowiański. 
Czwartek: Wszemiły 
Plątek; Miływoja 

Słońca: wschód 7.34 

zachod 155? 
Dlugość dnia * godz 23 m 
Księżyca: wschód 16.10 

zachód 9,13 


L.stopad 


hi 


CZWARTEK 


Faza: 1 dzień po pelni. 


Adres redakcji i administracji w Łodzi 


telefon redakcji i adm'nistracji 173-235 
Piotrkowska 91 


Godziny przyjęć dla intereaentów 
od 10-12 
| cc 


Dyżury nocne aptek 


Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: — 
M. Kacperkiewiczą. Zgierska 04, J. Letkie- 
wieza. Konernika 26, J. Zundewicza, Piotr- 
kowska 25. S. Bojarskiezo, Przejazd 19, 
M. Lipca, Piotrkowska 193, A. Rychtera i 
B. Łobody., 11 Listopada 86. 


Teatry i kina 


Teatr Miejski — „Olimnja". 

Teatr Popularny premjera „Ich 
czworo”. 

Alhambra — „To Łódź musi zobaczyć" 


Banda — „Kobiety, kobietki, kobie- 
ciątka `, 

Adria-Metro — „Kuszenie szatana". 

Bajka — „Tańcząca Venus" j „Pięciu 


dżenielmenów”. 
Bratnia Strzecha — „Naiążę Arkadji", 
Capitol — „Taniec miłości”. 
Casino — „Pieśń zdobywa świat”. 
Corso — „Miłość Tarzana”. 
Europa — „Melodje cygańskie". 
Grand - Kino — „Nana“. 


Mimoza — „Krótowa Krystyna". 
Ludowy — „Szajeńsiwa amerykańskie" 
Luna — „O czem śnią dziewczęta”. 
Oświatowy — „Drewniane krzyże”. 
Paiaca — „Kleopalra”. 
Przedwiośnie — „Kobiety w jego życiu” 
Rakicia — „Wiosenna parada”. 
Stylowy: — „Pieśniarz Warszawy”. 
Eziuka — „Fizymskie skandale”, 
Słońce: — „Ostatnia carowa”. 
Komunikaty 


Cykl wykładów dla matek. Kat. Stow. 
Kobiet Diecezji Łódzkiej, pragnąc oświet- 
lić najaktualniejsze zagadnienia świado- 
mogo 1..acierzyństwa oraz wychowania 


dzieci, organizuje w miesiącach listopadzie 


i grudniu b. roku, w więlkiej sali Domu Ka 
toliękiego przy ul, Gdańskiej 111, cyk! wy- 
kladów dla matek, które wygłoszone zo 
staną przez sily fachowe zarówno ze świa- 
ta lekarskiego jak i spolecznego. 

Pierwszy cykl wykladów dla matek zo- 
stanie wygłoszony w dnlu 22 bm. (czwar- 
tek) o godzinie 7-ej wiecz. w wyżej wy- 
mienionyvm lekalu n. t „Matka a dziecko” 
przez p. dr. K, Estreichęrową i „Higjena 
przyszłej matki“ przez p. dr. T. Krajew- 
skieo. 

Wejścia na wykłady bezpłatne. 

Następne referatv podawane będą za 
mośrodniciwem rasv lokalnej. 

Utworzenie PETER lombardu. Ko- 
munalna Kasa Oszczędności m. Łodzi 
obecnie już czyni przygotowania do otwar- 
cia miejskiego zakladu zastawniczego, 
gdzie pod zastaw srebra, zlota, drogich 
kamieni i t d, udzielane będą pożyczki. 
Również K., K. O, pow. łódzkiego atwo- 
rzyć ma zakląd zastawniczy dla ludności 
wiejskiej, (k) 


Kronika policy'na i sądowa 


Pożar. W Kępnie w zagrodzie Miko- 
łaja Derady z powodu nieostrożnego ob- 
chodzenia się z ogniem wybuchł pożar, 
który rozszerzył się na dalsze trzy zasRródy 
Wszystkie cztery zazrody zostały do- 
szczętnie zniszczone, Straty obliczono na 
39310 złotych. (kj 

Samobójstwo. Franciszek Wojtas z ul. 
Napiórkowskiego 51 w mieszkaniu wła- 
snem przeciął sobie brzytwą gardla, pozba- 
wiając się życia. Przyczyną samobójstwa 
była nędza. (k 

Żvwczm zasypany. W polu przy ul, 
Leśniczówka 8 w czasie kopania bialego 
piasku został zasypany żywcem piaskiem 
Józef Gąska z ul. Wolnej 16. 

Gaska kopiąc piasek, spowodował oher- 
wanie się wysokiego na kilka metrów 
brzegu. Masa ziemi runęla w dół grzebiąc 
kopaczą. Dopiero w kilka godzin później 
przybyli inni piaskarze, a widząc stojące 
konie z wozem i zwaloną ziemię rozpo- 
czgli poszukiwania i wydobyli zimne 
zwłoki Gąski. (k) 


Kronika gospodarcza 


Kartel producentów farb anilinowych. 
Od roku 1930 z chwlią pogorczenia sytua- 
cji w przemyśle wlókienniczym, istnieją- 
cy wówczas kartel polskich fabryk barw- 
ników aniljnowych i f. G. Farben, przestał 
obowiązywać. 

Wprawdzie ceny barwników nie zośta- 
ły zniżone, jednak stosowano dla farbiar- 
ni znaczne ulgi. Farb dostarczano na 
kredyt otwarty na okres miesiąca, a póź- 
niej przyjmowano weksle, z terminem 
miesięcznym. 


— ————M 


W styczniu rozprawa 


przeciw więśniom narodowym s Łodsi, Łęczycy i Sieradza 


Łódź, 21. 11. Sprawa więźniów 
narodowych przebywających dotąd w 
więzieniach w Łodzi, Sieradzu i Łęczy- 
cy, wywołała w Łodzi wielkie zaintere- 
sowanie. 

Akt oskarżenia, który wpłynął do 
sądu w ubiegły poniedziałek, obejmu- 
je 19 oskarżonych i zawiera 24 punk- 
ty inkryminacyjne. Więźniów naro- 
dowych oskarża się m. in. © przyna- 
leżność do sano organizacji, o nawo- 
ływanie do obalenia przemocą rządu 
w Polsce. o rozpowszechnianie ulotek 
nielegalnych, o obrązę rządu, © wy- 
padki w dniu 3 maja. 

Większość oskarżonych odpowiada 


z więzienia. Z wolnej stopy odpowia- 
dają Czernik. zastępca prezesa okręgo- 
wego Stronnictwa Narodowego w Ło- 
dzi. Kożuchowski, prezes Koła Stron. 
Narodowego, Franciszek Kierski z 
Warszawy, Stefan Robakowski, Helena 
Kożuchowską i Marjan Krajewski. 


Jak z tego widać, sprawa sekreta- 
rzą okręgowego Stronnictwa Narodo- 
wego Feliksa Gągalskiego. który prze- 
siedział 6 miesięcy w więzieniu śled- 
czem, została umorzona. 


Termin rozprawy wyznaczony zo- 
zj na miesiąc styczeń przyszłego ro- 
u. 


Grube ryby przed sądem 


Bractwo wzajemnej adoracji udzielało sobie wysokich 
pożyczek 


Łódź, 21, 11. Na ławie oskarżo- 
nych w sądzie okręgowym zasiedli b. 
burmistrz Aleksandrowa i naczelnik 
K, K. O. pow łódzkiego Marjan An- 
drzejak, b. dyrektor K. K. 0. Walery 
Wiechowski, buchalter K. K. O. Bro- 
nisław Dynowski. 

Wiechowski oskarżony jest o to, że 
jako dyrektor udzielał sobie i innym 
pożyczek bezprocentowych przez wy- 
stawianie fikcyjnych asygnat kont 
wkładowych, bez zgody właściciela 
konta, przez co naraził K. K. O. na 
stratę 1.510 zł Przywłaszczył sobie 
9.780 zł. Dynowski oskarżony jest o 
wypisywanie fikcyjnych asygnat, oraz 
przywłaszczenie sobie 500 zł. Andrzejak 
oskarżony jest o udzielanie pożyczek 
Kordzikom w Krakowie na 16 tys. zło- 
tych, oraz znanemu. a ostatnio zagi- 
nionemu Szturm de Stremowi na 7 tys. 
zł bez odpowiedniego zabezpieczenia. 

Z oskarżnia wynika, że pracownicy 


W ostatnich dniach doszło ponownie 
do porozumienia między I. G. Farben. a 
polskimi producentami i podpisana zo- 
stala umowa kwartalna która pozosta- 
wiając dotvchcza wy cennik na barwni- 
ki, cofa wszelkie rabaty, przez co 1utoma- 


„tycznie wzrosły ceny farb. 


Nastepnie zmieniono svatem sprzedaży. 
Większe farbiarnie otrzymują barwniki 
na rachunek otwarty na okres miesiąca, 
lecz później należności pokryte muszą być 
gotówką. Mniejsze farblarn:.3 muszą zgó- 
ry płacić należności gotć ką przy zamó- 
wieniu barwników. 

Wobec stałej * ""łacalności klientów i 
powszechnie stosowanego systemu pokry- 
cia weksjowego, farbiarnie wogóle, a drob- 
n! farbiarze zaroLkowi w szczególności 
znalewji się w bardzo przykrej sytuacji i 
mimo stosunkowo pom"ślnego sezonu, z 
braku środków ohrotowych ograniczają 
produkcję, co w następstwie powoduje 
dalszy wzrost lezrobocia. (k) 


Kronika Pabjanic 
Pocztówka z Berezy 


Pabjanice, 21. 11, Rodzice 19- 
letniego Jerzego Lewandowskiego z 
Pabjanic (Kolejowa 3), członka S. N., 
izolowanego w Berezie Kartuskiej o- 
trzymali ostatnio od syna pocztówkę, 

P. Lewandowski prosi w niej o 
przysłanie ciepłej bielizny i ubrania. 
Na uwagę zasłuruje fakt, że pp. Le- 
wandowscy już trzykrotnie bieliznę 
wysłali do Berezy Kartuskiej — izolo- 
wany jednak widocznie nie otrzymał 


j. 

P. Lewandowski prosi rodziców, by 
nie martwili się o jsgo zdrowie, gdyż 
prócz bólów podłopatkowych nie od- 
czuwą żadnych dolegliwości. 


Nieszczęśliwy wypadek, W dniu wczo- 
rajszym Kacała Jakób, ze Zduńskiej Woli 
został kopnięty przez konia w głowę tak 
silnie, że stracił przytomność. Nicszczę- 
śllwego przewieziono do szpitala miej- 
skiego w Pabjanicach. 


Za dręczonie koni. Hersztajn Icek Żyd 
ze Zduńskiej Woli. z zawodu furman, za 
dręczenie koni został pociągnięty do odpo- 
wiedziajności. Fraszkiewicz Józef, zam. w 
Sieradzu znęcał się nad końmi, za co p 
licją spisała mu protokół. 

Kradzióż na ulicy. Szymańskiemu Jó- 
zefowi (Konopnickiej 2) podczas pracy na 
ulicy, nieznany osobnik skradł mu kożuch. 
Policja prowadzi dochodzenie. 

Mięso od Żydów. „Społem“ w Pabja- 
nicach, jedna z najsilniejszych placówek 
finansowych powinna za wszelką cenę dą- 
żyć systematycznie do odżydzenia handlu. 
„Spolera” widocznie nie zdaje sobie spra* 
wy z tego bo mięso wołowe sprowadza na- 
dal od Żydów, aż ze Zduńskiej Woli. Człon- 
kowie Stowarzyszenia domagają się bez- 


pobierali pożyczki, które ostatnio do- 
sięgały kwoty 17.800 zł. i że pożyczkę 
brali nietylko pracownicy, ale człon- 
kowie zarządu i rady nadzorczej, a 
nawet inne osoby z nadzoru. Istniały 
fikcyjne konta, które mieli Wiechow- 
ski, Dynowski i inspektor samorządo- 
wy Edward Szczerbiński. którzy byli 
zobowiązani kontrolować działalność 


Ten ostatni był wówczas prezesem 
powiatowym BBWR. Po ujawnieniu 
Szczerbiński polecił Dynowskiemu, by 
wymazał pozycjo, dotyczące Szczer- 
bińskiego. Wiechowski do winy nie 
przyznaje się, Dynowski natomiast 
przyznał się i składa winę na Wie- 
chowskiego. 

Po zbadaniu kilku świadków sąd 
odroczył sprawę do dnia dzisiejszego. 
Rozprawa wywołała wielkie zaintere- 
sowanie w Łodzi. 


względnego zerwania stosunków handlo- 
wych z Żydami. 

Z ruchu narodowe W dniu 18. b. 
m. odbył się zjazd rady powiatowej oraz 
odprawa kierowników powiatu laskiezo. 
O godzinie 12 odbyło się zebranie członków 
Stronnictwa Narodowego pod przewód- 
nictwem kierownika powlatowego na któ- 
rem. przemawiał pan poseł Witkowski Te- 
odor z Poznania. Na zakończenie odśpie- 
wano Hymn Młodych 

Trzysta osób strajkuje. W dniu dzi- 
siejszym przystąpiło jeszcze kilkadziesiat 
robotnice do .trajkujących już od trzech 
dni roobtnic. Ogółem strajkuje 500 robot- 
nie z drobiarni przy rzeżni miejskiej. 


Kronika Zgierza 


Pierwsze posiedzonie rady miejskiej w 
Aleksandrowie. W poniedziałek, 19 b. m. 
w Aleksandrowie odbyło się pierwsze 26- 
branie nowej rady miejskiej. W zebraniu 
wzięli udział wszyscy radni w liczbie 24. 
Posiedzenie odbyło się bez udzialu pu- 
bliczności, Wybrano burmistrza, wice- 
burmistrza i trzech ławników. Burmi- 
strzem wybrany został 23 głosami (1 kart- 
ka czysta) dotychczasowy p. o, burmistrza 
p Stanisław Gerling. Wiceburmistrzem 
p August Frey (front niemiecki) na taw- 
ników powołani zostali: Kazimierz Bry- 
szowski Obóz Narodowy, Ewald Koch 
(front niemiecki), Jan Westwal B. B. W. 
R. Żydzi którzy w nowej radzie mają 5 
mandatów, niezdolali przeprowadzić ewe- 
go ławnika. 

Z ruchu narodowego, W niedzielę 18. 
bm. w Aleksandrowie w lokalu własnym 
odbyło się zebranie Stronnictwa Narodo- 
wogo. Na zobranie przybyło około 100 
członków, Zetranie zakończono odśpiewa- 
niem „Hymnu Młodych”. 

Z T-wa Śpiew. „Lntnia”, Tow. Śpiew. 
„Lutnia“ w Zgierzu w niedzielę, 18 b. m. 
obchodzono uroczystość 27-e] rocznicy igt- 


| nienia T-wa. Z lokalu własnego St. Rynek 


2 wyruezono ze sztandarem nu nabożeń- 


stwo do kościoła parafjalnego gdzie w In- 
tencji „Lutni* doprawiono mszę św. Kaza- 
nie wygł, ks. prałat Cesarz. 

Unadł z młoda. Przechodzący ul. Pil- 
sudskiego w dniu 18 b. m. Zygmunt Broł- 
man staly mieszkaniec m. Warszawy u- 
padł zeradlony wskutek wycieńczenia. 
Biednym zaopiekowali się Młodzi Str. Nar. 


Kronika kaliska 


Zgon. Zmarł 6. p. Antoni Kulibski, ob. 
m. Kalisza, przeżywszy lat 74. 

Zamach samobójczy, Marja Naszkow- 
ska, Jat 30. zam. przy ul. Dobrzeckiej 36 w 
celu samobójczym napiła się jodyny. De- 
speratkę przewieziono do szpitala św. Trój- 
cy, gdzie pozostaje na kuracji. Przyczyną 
zamachu były niesnaski rodzinne. 

Rłusownicy postrzelili borowego. Na 
terenie majątku Rozdżaly, pów. kaliskie- 
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go, borowy Zygmunt Szczepankiewicz 
sprawdzając rejon w zagajniku został zra- 
niony przez kłusowników w twarz i udo. 
Jako podejrzanych o dokonanie postrze- 
lenia ujęto Stefana Młynarczyka, Stefana 
Salomona, Józefa Wietrzycha i Stefana 
Kwaśniewskiego. 

Córa Koryntu, oskarżyła „przyjaciela. 
?i-letnia Hęlena Szymczak (Linowa 18) 
zameldowała o wymuszaniu od niej, za” 
pomocą bicia i maltretowania pieniędzy 
przez „przyjaciela* Stanislawa Łądowskie- 
go. Przeciwko wymienionemu wszczęta 
dochodzenie, 


Kronika Zduńska Wola 


Poświęcenie beczkowozu. W niedzielę 
odbyło się poświęcenie beczkowozu tutej- 
szej straży pożarnej. Aktu poświęcenia 
dokonał kapelan straży pożarnej ks, prob. 
Masłowski, 

„Dzień Wolności. W ubiegłą niedzielę 
sekcja dramatyczna przy Stronnietwie 
Narodowem w Pabjanicach wystawiła w 
Zduńskiej Woli sztukę ludową p. t. „Dzień 
Wolności” Sztuka wypadła doskonale 
dzięki dobrej grze artystów amatorów. to 
też publiczność darzyła ich hucznemi 
oklaskami. 

Porażenie. W dniu 16. b. m. pewien 
majster stolarski, chcąc połączyć przy ul. 
Ogrodowej zerwany drut przewodu elek- 
trycznego został śmiertelnie porążony. 
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Uszkodzenie Lux - Torpedy 


Łódź, 21. 11. Wagon motorowy 
Lux-Torpeda uległ w dniu onegdaj- 
szym zepsuciu, 

Wazon posiada dwa silniki, Jeden 
z nich już od samego początku szwan- 
kował. W drodze do Warszawy mo- 
torniczy zauważył defekt drugiego mo- 
toru i wagon zatrzymał w pobliżu Ro- 
gów. 

W końcu przyholowano Lux-Tor- 
pedę do warsztatów reperacyjnych w 
Warszawie zwyklym parowozem, 
gdzie uszkodzenie naprawiono i- one- 
gdaj Torpeda wrócila do Łodzi i kur- 
suje normalnie, 


Pożar we fabryce 


We fabryce Galewskiezo, przy ul. 
Senatorskiej $ wybuchł pożar, Który 
dwa oddziały straży zdołały opano- 
waé, nie dopuszczając do większego 
spustoszenia. 

Spłonęly maszyny z”rzeblarki na 
przygotowawczym oddziale przędza]- 
skim. Straty oszacowano na 7 tys. zł. 

Przyczyną pożaru było samo7apale- 
nie się surowca ed iskry. 


Ujęcie 
fałszywego wywiadowcy 


W restauracji przy ul. Narutowi- 
cza 30 policja zatrzymała Alfreda 
Szmita, zam. w Żyrardowie, przy ul. 
Wierzbowej 1 w chwili, gdy podając 
się za wywiadowcę policji, usiłował 
wymusić pieniądze i robił awanturę. 


Katastrofa samochodowa 


Na szosie z Kożźminka do Łodzi 
samochód nr. ŁD 81 126, należący do ka- 
liskiej spółki autobusowej, wskutek o- 
ślizgłej jezdni wpadł na drzewo, a na- 
stępnie wywrócił się do rowu. 

Kilku pssażerów odniosło lżejsze u= 
szkodzenia ciała. 


Głosy naszych czytelników 


Z życia 


W dniu 19 listopada o godz, 10 zra- 
na na rynku przy ul. Daniłowskiezo w 
dzielnicy Polesia Konstantynowskiego 
zauważyłem przechodzącego Żyda, 
który niósł w ręku obraz przedstawia- 
jący Chrystusa w Ogrójcu z mon- 
strancją, Widok ten do głębi poruszył 
chrześcijan, którzy wraz ze mną po- 
stanowili odebrać Żydowi święty o- 
braz. Jakie było nasze oburzenie, gdy 
ów Żyd oświadczył, że obraz ten kupił 
za 150 zł od chrześciianki, zamieszka- 
tej przy ul. Srebrzyńskiej 95, Oczywi- 
ście obraz odkupiliśmy, Po sprawdze- 
niu osoby, która go żydowskiemu han- 
dlarzowi sprzedała, okazało się, że jest 
to p, Wanda Mielczarek z domu Kle- 
szczyńska, Obraz sprzedała Żydewi. bo 
jej „więcej dawał, niż. chrześcijanin. 
Najfatalniejsze jest to, że p M. deko- 
nała transakcji bynajmniej nie z bie- 
dy. gdyż sama podobno pracuje, a mąż 
jej jest urzędnikiem w f-mie I K. Po- 


znański, Wstyd! 
Antoni Kielski, 


Numer 267 =  Orędownik = Strona $4 
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prykanie przy stole bawią g 


ak 


Pią wodę z lodem, poklepują się wzajemnie, tańczą i cału'ąq 


O drapaczach chmur, o miljarderach, o 
bankach amerykańskich i t. d. mówi się 
wiele w Europie, Mało kto jednak u nas 
zdaje sobie sprawę 


z życia codziennego Amerykanów, 


a zwłaszcza z życia pracowników banko- 
wych, urzędników prywatnych przedsię- 
biorstw przemysłowych, handlowych i t. d. 

Wybierzmy się na bal urzędników ban- 
kowych. Urządzony w jednym z lepszych 
hoteli, mianowicie w „Commodore - llotel*, 
przedstawiał się właściwie jako obiad, 
trwający od 7 wiecz, do 2-giej w nocy. 
Wchodzimy 


do ogromnej sali ndekorowanej flagami 
amerykańskiemi. 


Na podjum gra pierwszorzędna orkiestra, 
przy akorupanjamencie której naprzemian 
śpiewają artyści. Stoliki po 8 osób kolej- 
no numerowane, tak, że tysiączny tlum w 
kilka chwil znajduje swoje miejsce. 

Wstęp na taki bal wraz z „turkey - di- 
ner“ czyli obiadem - indykiem wynosi pół- 
tora dolara, t. j. niecale 8 zł, Przy zarob- 
kach amerykańskich stać więc oczywiście 
każdego na taką zabawę. 

Warto się przyjrzeć 


menu takiego obiadu: 


na początek orzechy, oliwki i selery. Na- 
stępnie na przekąskę majonez z krewetek, 
szynka, potem zupa chińska. Po zupie 
ryba z grzybami i indyk bez kości, spe- 
cjalnie przyrządzony ze słoukiemi karto- 
flami, nadzieniem świeżym groszkiem zie- 
lonym i konfiturami porzeczkowemi. Na 
zakończenie kilkudziesięciu kelnerów roz- 
nosi uroczyście na podstawkach bombę lo- 
dową. Kawa i owoce. 

W czasie obiadu kelnerzy 
obchodzą stoliki, 


rozlewając wodę do szklanek 1 wrzucając 
lód, 


nieustannie 


Wodę z lodem piją Amerykanie bez końca. 
Amerykanie jedzą inaczej niż Europejczy- 
cy. Zupę jeść trzeba, niosąc łyżkę do ust 
i nie pochylając się, gdyż amerykańskie 
przysłowie mówi, że jedzenie idzie do ust, 
a nię usta do jedzenia. Łyżkę trzyma się 
bokiem. Mięsa nie wolno jeść, trzymając 
w ręku nóż. Po każdem ukrajaniu nóż 
należy oprzeć o talerz, widelec przełożyć 
z lewej ręki do prawej. Amerykanie robią 
to dość szybko, nieprzyzwyczajony nato- 
miast Europejczyk często wstaje ud stołu 
głodny. 


Podczas całego obiadu pali się papierosy; 


goście są hałaśliwi i mężczyźni i kobiety 
nieustannie klepią się po plecach. O nową 
znajomość łatwo. Wszyscy po pięciu mi- 
nutach mówią już do siebie po imieniu. 

Przy stole Amervkanie bawią się jak 
dzieci. Nie można tu zauważyć tak do- 
brze znanej w Polsce sztywności. Weżmy 
n. p. taki obrazek, Ktoś puszcza w obieg 
pustą butelkę, którą każdy pokolei kła- 
dzie na stole i puszcza w ruch obrotowy. 
Na kogo szyjka wskaże, do tej osoby się 
podchodzi i 


całuje w usta bez najmniejszego oporu czy 
zawstydzenia ze strony Jziewcząt. 


Biada oczywiście temu, dla kogo szyjka 
pokaże jakąś starą, brzydką babę. 

Trzeba wziąć pod uwagę, że w Amery- 
ce pocalunek w usta mniej znaczy niż 
pocałunek w rękę i nie pociąga za sobą 


Zjazd dawnych kombatantów 
wojny światowej w Ameryce 


W Miami na Florydzie zgromadzili się 
niedawno byli kombatanci wojny świa- 
towej. Na zjeździe obecni byli również de- 
legaci związków dawnych kombatantów 
państw „ljanckich Po uroczystościach 
oficjalnvch Legjon Amerykański zorgani- 
zował na ulicach Miami groteskowy po- 
chód, na wzór obchodów karnawałowych. 

W czasie pochodu przejeżdżał również 
ulicami miasta pociąg, ciągnięty przez o- 
peretkową lokomotywę i złożony ze słyn- 
nych wagonów, które transportiowały żoł- 
nierzy amerykańskich na front we Fran- 
cji. Wagony te nazwane zostały od na- 
pisu na drzwiach: „40 ludzi — 8 koni". (c) 


Engagement Kiepury 


Berlin. (PAT) Korespondent 
PAT dowiaduje się, że w ostatnim cza- 
sie zaproponowano Janowi Kiepurze 
przyjęcie stałego engageinent w pań- 
stwowej operze berlińskiej. Sprawa ta 
narazie nie została ostatecznie załat- 


wiona, 
nw WZT 


żadnych zobowiązań. Dziewczęta zatem 
całować wolno, ale byloby nietaktem dy- 
by ktoś przy przedstawieniu podał pan- 
nie rękę; 


uścisk dłoni dozwolony jest tylko między 
mężczyznami, 


Po skończonem jedzeniu, tańce, oczywi- 
ście standaryzowane toptrott, alow-fox i 


jakieś piekielnie szybki obrotowy tan. 
przy którym wybucha w całej pełni głośna 
radość Amerykanów. Tańczy się z głową 
przyłożoną do głowy tancerki, korpusv na 
tomiast są odsunięte dal ko od siebie. 
Mężczyźni w simokingach, kobiety w pięk 
nych, przeważnie obcisłych i mało dekol: 
towanvch sukniach. Wszystko najmod 
niejsze i b. eleganckie. Nie dziw bo 


nawet uboga dziewczyna może sobir ku- 
pić za kilka dolarów najmodniejsze suknię 


i łatwo stać ją na narzutkę ze strusich 
iór, 

á Co 15 minut taniec się urywa | wszyst- 
ko idzie do bocznych sal, gdzie w zastra- 
szających ilościach pije się wodę „ lodem 
lub napoje wyskokowe, jak whisky, gin, 
oczywiście także z wodą i lodem 


allo Mars! Jest łam kto? 


Nieodgainione zagadki i tajemnice wszechświata 


Mimo kolosalnego postępu fizyki, 
chemji i astronomji w ostatniem dwudzie- 
stoleciu, nauka nie umie dotychczas odpo- 


wiedzieć na dręczące pytanie, 


czy poza globem ziemskim istnieje życie 
organiczne, 


czy są jakie jeszcze istoty rozumne, po- 
dobne do człowieka, wyższe od niego w 
rozwoju umysłowym, lub chociaż niższe, 
podobne do ziemskich zwierząt, Zagadka 
ta jest dotąd nierozwiązana, tajemnica 
tego, co jest poza obrębem ziemskiej stra- 
tosfery, ciągle dręczy ludzkość. Były po- 


mysiy, 


aby wysyłać sygnały na Marsa, 


gdzie isnieją sprzyjające warunki do życia 
organicznego, lecz powstały one w grani- 
cach fantazji, gdyż nikt nie wątpił. że 
wszelkie sygnały z ziemi na obeą planetę, 
przy dotychczasowej technice ludzkiej, 
pozostaną dla obcych stworzeń niewidocz 
ne, bądż niezrozumiałe, 


Bo mimo, iż nasze słońce jest jedną z 
najmniejszych gwiazd Świata, rozmiary 
słonecznego układu planetarnego są 
ogromne i dotarcie światła, a cóż dopiero 
sygnalów bądź rakiety poprzez wielką 
pustką wypełnione przestrzenie jest bardzo 


Na lazurowem wybrzeżu panuje jeszcze pinkna słoneczna pogoda. Korzystają z niej 
miłośnicy żeglarstwa, wyplywając z rozwiniętemi żaglami na białych jachtach dale- 
ko w morze. 


Znakomity sukces Polomwji amerykańskiej 


W obecnych wyborach do Izby Posłów 
i do Senatu wybrami zostali ponownie 
wszyscy dotychczasowi posłowie polscy — 
Lesiński, Kościalkowski. Schutze, Sadow- 
ski, Dingei i Zajączek. Ponadto wybrany 
został nowy poseł polski Rospond ze sta. 
nu New Jersey. Obecnie Polonja Amery- 
kańska reprezentowana jest w kongresie 
przez 7 posłów, co jest liczbą rekordową 
Ta poważna grupa posłów polskich w 
kongresie amerykańskim jest o tyle zna- 
mienna, że ogólnie twierdzi się, iż kurczy 
się polski stan posiadania wychodźtva i 
że młode pokolenie się amerykanizuje, W 
rzeczywistości zaś sukces ten jest wyni 
| kiom coras większego łączenia się Iolonji 


w Ameryce, oraz większego niż poprzed- 
nio zwrócenia uwagi na młodzież. Wy- 
chodźtwo może też być słusznie dumne z 
sukcesu, osiągniętego w ostatnich wybo- 
rach amerykańskich, 


w 


Ostatnia nadzieja, 


Zadłużony złoty młodzieniec: - 

— Za ostatnie pieniądze kupię los na 

loterję. Jeżeli wygram, będę się mógł oże- 

nić. Jeśli przegram — muszę się ożenić 
{Tit — Bits) 


utrudnione. Wystarczy powiedzieć, ża 


światlo, ta najszybsza enereja, 


pędząca z szybkością blisko 300000 kim. 
na sekundę, 


dociera ze słońca na ziemię dopiero po 
uplywie 8 minut na Marsa 4 minuty póź- 
niej, bo w 12 minut, na najodleglejszy zna 
ny nam kraniec ukludu planetarnego na 
powierzchnię Plutona dociera dopiero po 
5 godzinach i 50 minutach. 

Przy pumocy bardzo czułych instru- 
mentów, l. zw. termo - elementów, których 
czułość jest tak wielka, że reazujn. jak 
obliczono, na cieplo plomyka świecy z od- 
ległości 3000 kim. stwierdzono, że 


na księżycu w czasie jego, miesiąc trwa- 
jącego dnia, lemneratura dochodzi do 100 
stopni Cel. gorąca, 


gdy w „nocy“ (na nieoświetlonej części) 
spada do 100 stopni mrozu. Na Merku- 
rym, na oświetlonej części, temperatura 
rośnie do 340 stopni gorąca, a spada w 
„nocy“ Merkurego do — 100 stopni. Tak 
olbrzymie skoki temperatury są wywola- 
ne brakiem atmosfery która jak pierzyną 
otula ziemię. Jala jest temperatura Ve- 
nus — nie wiadomo, albowiem nikt jeszcze 
nie dojrzał jej powierzchni. Spowijają ją 
gęste obłoki. Wiadomo, że temperatura 
jej stratosfery wynosi 23 stopnie, a węc 
jest wyższa od temperatury stratosfery 
ziemskiej, obliczanej na 60 stopni mruzu. 


Jowisz ma temperaturę powierzchni — 
130 stopni, a temperatura Saturna, Nep- 
tuna i Plutona jest jeszcze niższą. 

Nie możemy mieć wątpliwości, 


że życie organiczne przy lak niskich tem. 

peraturach lub tak wysokich, jak w 

„dzień“ księżycowy lub merkurowy nie 
istnieje. 


Woda, niezbędny składnak związków or- 
ganicznych, w tych temperaturach bądź 
lodowacieje, bądź paruje. Brak atmostery, 
to brak tlenu, bez którego życie w na- 
szem pojęciu nie może istnieć. 

Tak więc wchodzić mogą w rachubę 
tylko dwie najbliższe nam planety: Ve- 
nus przed nami ku słońcu i Mars za na- 
mi. Co się dzieje na powierzchni Venus 
nie wiemy tak dalece, że niewiadomo jak 
długo trwa tam dzień i noc (obrót dokoła 
osi). Chmurna jej atmosfera, zasłania'4ca 
całkowicie powierzchnię, każe się domy- 
ślać, iż jest tam bogata rozbieżność. Jeśli 
nawet są tam istoty rozumne, to z po- 
wierzchni Venus, 


zza kłębowiska chmur nie widzą one nie- 
tylko planet i gwiazd, ale nawel słońca, 


nie znają przyczyny dnia i nocy, nie wie- 
dzą kiedy jest poludnie. a kiedy północ, 
nie umieją obliczać czasu, ani przestrzeni. 
Porozumienie z nim: jest niemożliwe. 

Pozostaje druga możliwość — Mare, 
który co 14 lat może być obserwowany z 
ziemi z bardzo „bliska“. Wiadomo, że 
dzięki nachyleniu osi do płaszczyzny ego 
orbity na Marsie istnieją pory roku że 
jest tam atmosfera dość podobna do na- 
szej, że na równiku temperatura po- 
wierzchni dochodzi tam do 34 stopnie 
ciepła i spada w nocy do — 0 stopn ʻa 
więc są to temperatury znośne dia czło- 
wieka), że jest tam woda, czego dowodem 
są biale czapki lodu na jego biegunach, 
które wzrastają w zimie, a malej” w le- 
cię marsowskiem, ale... przez najsilniejsze 
teleskopy 


nie zauważono tam jakiegokolwiek życi 
jakichkolwiek sygnałów. s 


„Tak więe. jak w każdej sprawie, okry- 
tej tajemnicą, świat naukowy podzieli! się 
i w tej sprawie na dwa obozy, Jedni 
utrzymują. że zieinia, jej życie, ludzie -ą 
nieby walym wyjątkiem we wszechświe- 
cie, że jesteśmy w Kosmosie samotni. tak 
jakby tylko dla naszego Życia zosta on 
stworzony. inni twierdzą. że w przyrodzie 
zawsze tam, gdzie jest materia mis być 
i życie że każda materja jest na to stwo- 
rzona by bvła podstawa życia. : że ty'ko 
pycha ludzka każe nam myśleć *. e- 
steśmy „pępkiem świata, około którego 
wszystko sie obraca. 
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oraz skóry futrzane, spody do futer 
i materjały na poszycia futer dla pań 
i panów poleca po bardzo korzystnych cenach 


DH. F. WOŹNIAK 


Poznań, Kramarska 16 (ul. Rynkowa) 


Zegarki, obrączki i biżuterie 


kupuje i sprzedaje najtaniej 
firma chrześcijańska 


z opil $ l, Piotrkowska 3 

Znak oferty NAREWKA: z 18924, n 2745, d 1790 
t, å. = 1 słowo. 

Drobne = Mona, w dni powszednie przyjmuje 

się do godz. 10,46, w sobuiy i dni przedświą- 

teczne przyjmuje się do godz. 10,15. 


od Andrzeja Nędzy z Borówca. 
Hipoteka jest sądownie zajęta 


Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dhia 22 | 
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Tow. „Pielgrzym"' pod wezw. Matki Boskiej 
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Pracownia 


Fianina: Fortepiany szczotek | pe nozli 


zał, w r. 1873 największej pierwszorzędne |41a, poleca dia P. ?. malarzy 
polskiej fabryki pendzle, szczotki i do użytku 


„ARNOLD FIBIGER')"" 5 po cenach fa- 


trycznych oraz wykonuje 
Kalisz, ul. Szopena 9. — Tel. 263 wszelkie zamowienia. „Ceny 


Znacznie zniżone ceny. — Warunki dogodne. fabryczne). 


Giesche Spólka Akcyjna 


Biuro sprzedaży węgla i koksu 


w Łodzi, ul. Śrebrzyńska 12 


nę lars 


Odznaczone na wsżechświatowych wystawach 


nz 1 979/80 


Spożywey czekolady muszą wybierać taką. 
która przynosi korzyść zdrowiu. — Czytajcie więc 
jaka zawartość jest podana na opakowaniu czekolady 


mmsy A. PIASECKI S. A. 


wyprodukowanej z NAJCZYSTSZYCH surówców. 


n thg 


Nagtówkowe słowó (tłusto) 15 groszy, każde 
dalsze slowo 10 groszy, 5 liczh = jedno słowo, 
i w z, a = każde stanowi 1 słowo. Jedno ogło- 
szenie nie może przekraczać 100 słów, w tem 
5 nazgłówkowych. 


OGŁOSZENIA DROBNE 


Ogłoszenia wśród drobnych: 1-łamowy milimetr 30 groszy- 
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odzony brat Judasza 


Początki karjery znakomitości żydowskiej w Darmsztadzie — Rewolvcjonista 
i szpieg — Ofiary zdrajcy — Byłby zamordował cara... — Ucieczka do Berlina 
Jako makler giełdowy i terorysta zmarł ze zgryzoty 


Ruch antyżydowski ostatnich czasów 
spowodowa! reakcje. którą często przybie- 
ra formę chwalenia się tem, co Żydzi 
działali dla ludzkości. jakich wydali zna- 
komitych polityków, filozofów, wynalaz- 
ców. artystów. Tej plutarchowskiej iście 
działalności warto przeciwstawić — anty- 
plutarcha (Nowaczyński powiedziałby an- 
typluparcha). 


Wyszła niedawno książka Borysa Ni- 
kołajewskiego. „Azew, rosyjski Judasz". 
Przytoczmy za nią zarys życia i czynów tej 
dziś naogól zapomnianej znakomitości ży- 
dowskiej. 

Jerno (pod takiem imieniem wystęno- 
wał w świecie) Azew-urodził się jako svn 
żydowskiego krawca. Ojciec. człowiek vra- 
cowity i zapobiegliwy, zdołał dać mu ja- 
kie takie wyksztalcenie. Młody człowiek 
nie miał ochoty wziąć się do żadnej pracy. 
Trochę zajmował się propaganda rewolu- 
cyjną. Ale czuł się powołanym do wek- 
szych rzeczy i pragnąl poznać sze* ki 
świat. W r. 1892? liczac łat 23, ukradł 300 
rubli i uciekł zagranicę. 


Osiadł w Darmsztadzie, gdzie istniała 
kolonja rewolucjonistów rosyjskich, z któ- 
rą wszedł w stosunki. Ale środki wvczer: 
pały się | wtedy Azew zwrócił się do pe- 
tersburskiej policji, oświadczając gotawuść 
składania stałych raportów o emierantarh 
Ofertę przyjęto i wyznaczono szbiegjwi 
skromną miesięczną płacę 50 ruhli Przy- 
szla- znakomitość zaczęła od małego. nie 
zrążając się i konsekwentnie dążąc do po- 
lepszenia bytu. 


Trzeba bvlo pozyskać zaufanie rewolu- 
cjonistów, głosząc hasła skrajne i nawet 
biorąc udział w podziemnej robocie Azew 
nie wahał się i pokazał, że nie lubi nic 
robić połowicznie, W pierwszych latach 
XX w, doszedł do stanowiska wodza terro- 
rystów socjalno-demokratycznych Wkrót- 
ce przekonał się. że dzialalność ta przy- 
nosi takie same dochody i emocje jak taj- 
na służba policyjna i że jedno z drusiem 
da się doskonale pogodzić, owszem. że `e- 
dno ułatwia drugie. Organizował tedy za- 
machy, przeważnie osiągając zamierzony 
skutek, a równocześnie co pewien czas 
wydawał władzam pewną ilość kolegów 
On to stał na czele morderców Plehwego 
i W, ks. Sergjusza Naturalnie rewalucio- 
niści mieli do niego nieograniczone zaufa- 
mie. Lecz znalazł się człowiek, który po- 
wziął podejrzenia. Był to Burcew. 


Z niesłychaną wytrwałością, zapobie- 
gliwością i sprytem zaczął on gromadzić 
dowody. Szpieg miał teraz na swych pię- 
tach drugiego szpiega. działającego w imię 
idei. Poczuł coś jednak a że miał iuż ol- 
brzymi majątek. postanowił usunąć się w 
zacisze życia prywatnego. a raczej znik- 
nąć tak, aby go trudno było znaleźć W 
towarzystwie artystki kabaretowej, którą 
Nikołajewski z kurtuazji nazywa panią 
N. (choć podaje jej pseudonim sceniczny 
i dołącza dwie fotografje) Azew znowu 
ruszył w świat Nie zatrzymywał się ni- 
gdzie na dłużej i ustawicznie zmieniał 
nazwisko. Mina Burcewa wybuchla już by- 
ła i groziła zemstą. 


Azew traktował swoją przeszłość cy- 
nicznie. Twierdził, że należał do dwóch 


światów — do policji i do organizacji re- 
wolucyjnej. Musiał tu i tam spełniać obo- 


W Sztokbaluiiie na cmentarzu Lólnocnym, 

wzniesiono obecnie mauzoleum dla. trzech 

bohaterów ekspedycji polarnej: Andree'go, 

Strindberga i Fraenkla. którzy w r. 1897 

znaleźli śmierć w iodach polnrnych biegu- 
na pólnycucgo, 


wiązki. ale działalność rewolucyjna była 
bliższa jego sercu. Mial też do Burcewa 
pretensje, że ten przeszkodził mu w do- 
konaniu wielkich rzeczy. „Gdybyś mnie 
nie był zdemaskował. byłbym zgładził sa 
mego cara”: powiedział inu z wyrzutem. 
gdy spotkali się poźniej w okolicznościach, 
w których Burcew nie mógł nic przedsię 
wziąć przeciw zdrajcy. 


dziło mu się dobrze aż do wybuchu wojny 
Wówczas Niemcy internowały go Stary 
szpieg sądził, że w nim wietrzą agenta 
Rosji. ale po jakimś czasie przekonał się. 
że postanowili go unieszkodliwić jako nie- 
bezpiecznego terorystę. Rozchorował się ze 
zgryzoty. od tego czasu stracił humor i 
pewność siebie Zresztą wstrząśnienia fi 
nansowe wie.kiej wojny odbiły się i na 


Pogodziwszy się z losem, Azew osiadł 
w Berlinie, jako makler giełdowy. 'Powo- 


| majątku. 


Azew wyszed] na wolność jako złamany 


KAŻDY CZYTE NIK „ORĘDOWNIKA” 
ZOŁNIERZEM OSWIATOWYM 


UMIEJĄCY CZYTAĆ — 
NAUCZY JEDNEGO NIEUMIEJĄCEGO 


TABLICA II. 


Nauka czytania 


e.V 


Weirzzewei 


Piątek, 23. listopada 1934 r. 


11.57 Sygnał czasu. 12.03 
Wiadomości meteorologicz- 
ne. 12,05 Codzienny przegląd 
prasy polskiej. 12.10 Kon- 
cert zespolu Wiesława Wil- 
kosza. 12,45 Pogadanka dla 
kobiet. 13.00 Dziennik polud- 
niowy. 13.05 D. c. koncertu. 
15.30 Wiadomości o ekspor- 
cie polskim. 17,15 Utwory na 
altówkę. 18.15 Muzyka lek: 
ka (płyty). 19.20 Pogadanka 
aktualna. 19.50 Wiadomości 
sportowe. 20.05 Pogadanka 
rauzyczna. 20.15 Koncert 
symfoniczny. 23.00 Wiado- 
mości meteorologiczne dla 
komunikacji lotniczej, 23.05 
Muzyka lekka i taneczna, 


O w 


Lwów. 16.245 Audycja dla 
chorych w opracowaniu ks. 
Rękasa. 

Kraków. 12.00 
wieży marjackiej. 

Poznań. 19.00 Koncert chó- 
ru „Echo*. 


Katowice. 7.40 Zapowiedź 
programu. 7.50 Koncert re- 
klamowy. 15.35 Wiadomości 
zospodarcze. 15.45 Muzyka 
(płyty) 18.00 „Nad kanałem 
Ogińskiego” — szkie literac- 
ki Zofji Kossak-Szczuckiej. 
19.45 Odczytanie programu 
na dzień następny. 19.56 
Wiadomości sportowe ze 
Śląska. 22.40 Koncert rekla- 
mowy.. 23.05 Stefan Tymie- 
niecki: skrzynka pocztowa 


Hejnał z 


dla Międzynarodowego Zrze 
szenia Katowicardów. 
Łódź. 6,45 pieśń Kiedy 
rann' wstają zorze”, 6,48 mu 
zyka. (płyt.) 3,52 Gimnastyka 
7,07 Muzyka (płyty). 7.15 
Dziennik poranny. 7.25 Mu- 
zyka (płyty). 7.35 Chwilka 
pań domu. 7.20 Ziu:puwiedź 
programu. 7.50 Koncert re- 
klamowy. 15.35 Przegląd 
giełdowy. 15.45 Melodje ope- 
retkowe i ulubione potpour- 
ri (płyty). 17.35 Recita] śpie- 
waczw Heleny Wertheim. 
17.50 Przegląd Wydawnictw 
18.06 Muzyka (płvty). 18.10 
Repertuar teatrów. 18.45 
„Wrona* — pogadankę wy- 
głosi prof Stanisław Su- 
miński. 19.30 Piosenki w 
wyk. Eddie Cantora (płyty). 
19.45 Odczytanie programu 
na. dzień następny. 20.00 


człowiek I umarł wkrótce potem z wice 
sną 1018 r 

Nikołajewski dobrze spelnił swe zada- 
nie, gdyż zbadał wszelkie dokumenty ! za- 
sięgnął informacy) od wszy kich ludzi, 
jacy kiedykolwiek spotykali zię z Aze- 
wem. — czy to jako rewolucjoniści czv „a- 
ko funkcjonarjusze policji rosyjskiej Re- 
zultatem jest szczezółowy. dokładny ! au- 
tentyczny życiorys. mogący posłużyć za 
wzór dalszym Antypintarchom. 


f 


Sanma a 


Zabytki historyczne Flocka, 
Wieża szlachecka, pozosta!ość po o0- 
bronnych murach i zamku, Wieża z0- 
"stała obniżona i pokryta dachem. 


Glehokość jezior w Tatrach 


Pracownicy wojskowego instytutu geo- 
graficznego przeprowadziłi pomiary złę- 
bckości i wielkości jezior tatrzańskich, W 
r b. pomiary te przeprowadzano od 14 
kwietnia do 20 czerwca. Pomiary głębo- 
kości przeprowadzano przy pomocy son- 
dowania (na kajakach), na większych sta- 
wach sondowano w wielu miejscach. W 
ten sposób przeprowadzono pomiary 40 
stawów tatrzańskich. 

Niektóre z jezior tatrzańskich okazały 
się większemi, niż dotychczas sądzono. 
Wielki Staw Polski ma powierzchnię 
34,14 ha, a nie 33 ha, Morskie Uko jest od 
niego o 0,34 ha mniejsze (dawny pomiar 
przyznawał mu 30 ha, obecny 33.29 ha). 


Uchodzący za najglębszy w Tatrach Czar- 
ny Staw nad Morsk,em Okiem musi ustą- 
pić miejsca Wielkiemu Stawowi Polskie- 
mu, ma bowiem głębokości nie 84 m. lecz 
76,4 m, podczas gdy jego rywal, wedle o- 
statnich pomiarów. ma 79,3 m. 


Halina Niedbałówna 
utalentowana śpiewaczka poznańska św fet- 
nie się zapowiadająca, którą usłyszą radjo- 
słuchacze w koncercie ogólnopolskim- w 

Poznaniu w dniu 28 listopada. 


